NASZE ABC 


Oibrzymi eksperyment 


4 miljardy 880 miljonów  do!a- 
:żów! 26 miljardów złotych, czyli 
dwunastokrotna suma całego bu- 
dżetu państwa polskiego. 

Tej olbrzymiej sumy zażądał 
prez. Roosevelt od kongresu na 
zrealizowanie 
przez siebie planu robót publicz- 
nych. I otrzyma je! Izba posel- 


ska kongresu uchwaliła w czwar-' 


tek wieczorem przyznanie 
największego chyba 
świata kredytu 


tego 


państwowego. a 


jest rzeczą pewną, że i senat nie! 


będzie robił trudności. 

Wynika to 
sunku głosów w izbie poselskiej, 
której uchwała zapadła większo- 
ścią 328 przeciw T8 głosom. Oka- 
zało się raz jeszcze, że wpływy zor 
zanizowanych „sfer gospodatr-! 
czych" Ameryki są za słabe dla' 
skutecznego przeciwstawienia się 
„czerwonemu'' Prezydentowi. 

Z końcem ub. roku odbyła się w 
White Sulphur Spring wielka kon 
ferencja najwybitniejszych finan-. 
sistów i przemysłowców U. S. A,, 


której celem miało być aslelen:c| 


kompromisu między Rooseveltem 
a światem businesu amerykańskie 
go. Konferencja zakończyła się 
sformułowaniem szeregu postula- 
tów spośród których jednym z 
głównych był postulat zaprzesta- 
nia przez rzad wszelkich robót pu 
blicznych i przeznaczenia wiel- 
kich kredytów na ożywienie przed 
siębiorczpści prywatnej. 


. W odpowiedzi Roosevelt zaża-, 
dał od. kongresu blisko 5 miljar-, 


dowego kredytu na roboty pu- 
bliczne i 4/5 izby poselskiej opo- 
wiedziało się za polityką Prczy- 
denta. 

Za pomocą tych kredytów za- 
mierza Roosevelt zatrudnić w 
najbliższym czasie 3 i poł miljo- 
na a więc 1/8 ogólnej ilości bez- 
rezotnych w U. S. A. Bezrobotni 
zatrudnieni przy robotach pu- 
blicznych mają otrzymywać prze 
ciętną płacę 50 dol. miesięcznie. 

Po raz drugi już (pierwszy kr: 
dyt na roboty publiczne uzyska- 
ny przez Roosevelta przed 2 laty 
wynosił 3 miljardy 300 milj. 
dol.) zakłada Roosevelt o!brzy- 
mią „pompę“ robót publicznych. 
która ma podnieść siłę nabyw- 
czą mas i w ten sposób przyczy- 
nić się walnie do ożywienia ży- 
cia gospodarczego. 

Pesymiści z Whiie Sulphur 
Spring dowodzą, że nowy ekspe- 
ryment Roosevelta, podjęty bez 
skoordynowania planu z prze- 
mysłem i bankowością doprowa- 


dzi do ostatecznej klęski. Sam 
Roosevelt jest w dalszym ciągu 
dobrej myśli. 

SAS. 


Požar teatru 
w Bukseli 


BRUKSELA, 274. (PAT). — 
Dzisiaj rano spłonął tu doszczęt- 
nie teatr liryczny. Dzięki ener- 
gicznej akcji straży pożarnej o- 
gień nie przerzucił się na sąsied- 
nie budynki. Przyczyną pożaru, 
jak przypuszczają, było krótkie 
spięcie. Ofiar w ludziach niema. 


„Dziennik Kowieński" 
przestał wychodzić 
WILNO, 27 


obowiązkowem 

geograficznych 

niu litewskiem. 
W następstwie tego 


używaniu 


iż słowo „kowieński* 


tewskiej Kaunas. 


opracowanego; 


w dziejach ' 


już choćby ze sto-! 


1. — Według donie 
sień z Kowna, w ostatnich dniach 
weszło w życie rozporządzenie o 
nazw 
tylko w brzmie- 


rozporzą- 
dzenia przestał wychodzić jedyny 
na Litwie polski dziennik ..Dzień 
Kowieński”, gdyż władze uznały, 
nie odpo- 
wiada nazwie obecnej stelicy li- 


Opłata pocztowa niszcz. 


ryczałtem, 


Poz 


Warszawa, 
poniedziałek 28 stycznia 1935 r. 
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ROSZY 


Choć goraczka spadła 


Junosza Stępowski czuje się gorzej 


Dokucza mu silny bói ręki 


Stan samopoczucia chorego po 
gorszył się wczoraj znacznie spo 
wodu silnego bólu ręki po opa- 
trunku. Temperatura jest prawie 
normalna i wynosi 36,3. Chora 
„ręka, t. j. lewa, wygląda okrop- 
inie. Ze strony wewnętrznej jest 
pokrajana w 8 miejscach i zawie 
ra dreny, przez które wyciekają 
zarazki w postaci ropy. Z dru- 
giej strony, t. j. zewnętrznej, rę- 
ka jest napuchnięta i zsiniała. 
|z| NO" 


Nowy kartel 


| W Katowicach powstała nowa 
¡Organizacja p. n. „Biuro sprzeda- 
(ży zjednoczonych fabryk lin i 
drutu stalowego“. W sklad nowe- 
go syndykatu weszły firmy: „Dei 
chsel i Meyerhold" z Sosnowca, 
„Klauke” z Włocławka, „„Meta- 
Ienga“ z Radomska, „Bracia 
Szajn* z Będzina, „Belgijska Sp. 
Ake z Warszawy i 
ment“ z Mysłowic. 

Nowy syndykat obemuje % 
proc. produkcji lin i 106 proc. pro 
dukcji drutu stalowego. 


| 


| 


| Awanse 


| Na mocy dekretu p. Prezydenta, 
podpisanego 26.1. w Białowieży 
zostali mianowani — generalem 
brygady: płk. dypl. Wacław Sta- 
chiewicz. Pułkownikami —— pod- 
pułkownicy: w korpusie ofieerów 
piechoty Sas - Hoszowski Józef 
dypl. lok, 1, Łańcucki Seweryn 
Tomasz Marjan dypl. lok. 2, 
bicz - Niczabitowski Tadeusz Lu- 


Zamach na 


Krwawa reDelja 


NOWY ORLEAN, 27.1. (PAT). 
Wskutek wykrycia spisku na a 
cie senatora Longa, rzeczywiste- 
go dyktatora stanu Lousiana, zo 
stał ogłoszony w Baton Rouge, 
stolicy stanu, stan wojenny. 
zterech oficerów policji, po- 
dcjrzanych o udział w spisku, zo 
stało aresztowanych. Cztery kom 


„Inż. Leh-| dalszym 


i 


Lekarze zalecają choremu bez- 
względny spokój i wczoraj doko- 
nali jeszcze większego unieru- 
chomienia ręki. Chodzi bowiem o 
to, by zarazki nie dostały się do 
organizmu, co mogłobv spowodo- 
wać ewentualne zakażenie całe- 
go ustroju. Jak się dowiadujemy 
ze sfer lekarskich, zakażenie spo 
wodowała najzłośliwsza odmiana 
zarazka paciorkowca, t. zw. strep 
tokoków. 

Kuracja chorego odbywa się w 
tej chwili w ten sposób że leka- 
rze wymagają zapewnienia cho- 
remu bezwzględnego spokoju, ca? 
kowitego unieruchomienia ręki 
oraz stosują wszelkiego rodzaju 
zastrzyki dożylne. 

Przy łożu chorego czuwają sta 
lc jego małżonka, p. Jadwiga, o- 
raz siostra Czerwonego Krzyża, 
p. Krystyna Nazarewska. 

Na ręce chorego nadchodzą w 
ciągu liczne depesze i 
listy nietylko z całego kraju, lecz 
również z zagranicy. Wczoraj 
wpłynęła depesza znanego reży- 
sera p. Reinhardta. Interesuja 
EO 


W armji 


dwik dypl. lok. 3, Wenda Zdzi- 
slaw Zygmunt dypl. lok. 4. W kor- 
pusie oficerów kawalerji: Moraw- 
ski Witold Józef dypl. lok. i, Tar: 
nasicwicz: - 30 0 Edmunt Wa- 


cław lok. 2, Mitkiewicz - Żółłtek 
Lcon dy 4: „AA 3. W korpusie ofi- 
cerów artylerji. Dunin - Wąso- 


wicz Jan II. lok, 1, Glabisz Kazi- 
mierz dypl. lok. 2 


sen. Longa 


w st. Lousiana 
panje gwardji narodowej i wojsk 
iederalnych pod dowództwem se- 
natora Longa, rozproszyło 500 uz 
brojonych ludzi, przeciwników 
Longa, którzy w dniu wczoraj- 
szym zajęli pałac sprawiedliwaś- 
ci. Prawie wszyscy rebeljanci zo- 
stali aresztowani. Jeden z nich 
jest ranny. 


Pożar w cukrowni w Matjampolu 
jedynej na Litwie 


WILNO. 27.1. Donoszą z Kowna, 


że w sobotę rano wybuchł pożar w | 


jedynej na Litwie eukrowni, zbudo- 
wanej przed trzema laty w Marjam- 
polu. Pożar zniszezył połowę zima- 
gazynowanego cukru, t. j. 88.000 


centnarów, wyrządzając szkody na 4 
miljony litów. 

Cukrownia w Marjampolu jest 
własnością spółki akcyjnej, opartej 


na kapitale państwowym. 


Po raz pierwszy od trzech lat 
Zakłady Kruppa dały dochód 


BERLIN, 
trzech lat bilans zakładów Kruppa 
za rok 1933/84 wykazał czynne sal- 


21.1. Po raz pierwszy od do w wysokości 


6.651.601 marek. 
Dochód ten zakłady Kruppa zawdzię 


czają swej wzmożonej czynności. 


stalin na warcie 
przy zwłokach Kujbyszewa 


MOSKWA, 27.1. (PAT). — O- 
statnią wartę przy zwłokach Kuj- 
|byszewa pełnili: Stalin, Mołotow, 
Kaganowicz, Woroszyłow, Kali- 
nin oraz inni członkowie biura po- 
litycznego, komitetu centralnego 
partji ZSRR, rządu, wyżsi przed” 


TYFPLIS, 27.1. (PAT). Stacje. sej- 
anograliezne Zakaukaskiej Akade- 
mji Nauk zarejestrowały w dniu 25 
b. m. 6 wstrząsów podzieninych, któ- 
rych ognisko znajduje się w odległo- 
ści 11U klm. od Tyflisu. 

Następnego dnia zanotowano 7 
nowych wstrząsów, pochodzących z 


stawiciele armji i floty oraz wy* 
bitni przedstawiciele świata nau 
kowego i artystycznego. 

W obecności członków rządu, 
komitetu centralnego partji i ro- 
dziny zmariego dokonano krema" 
cji ciała, 


Wrzesienie ziemi 


ma Kaukazie 


tego samego ogniska. 
Wstrzęsy te były dość słabe, tak, 
że ludność prawie ich nie odczuła. 
Otrzymano tu wiadomość o wstrzą 
sach podziemnych w Gruzji. Ognisko 
tych wstrząsów znajduje się prawdo- 
podobnie w górach pomiędzy J enina- 
kanem a Ahalkalaku 


S 


się stanem jego zdrowia p. min. 


W. R. i O. P. Jędrzejewicz, któ- 
ry odwiedził go w lecznicy, oraz 
niemal wszystkie ambasady, akre 
dytowane w Warszawie. 

Chory jest głęboko wzruszony 
tysiącami listów od wielu z tych, 
nieznanych mu nawet ogobigcje, 
zwolenników, 


a L 


Stan zdrowia chorego jest na- 
dal poważny, choć od kilku dni 
nastąpiła poprawa. Musimy uspo- 
koić wszystkich  zainteresowa- 
nych oraz wspólczujących zdro- 
wiu chorego, że Kazimierz Juno- 
szu-Stępowski po kilku tygo- 
dniach dotychczasowej troskliwej 
kuracji i opieki powróci calkowi- 
był moment, że mogło być zapóź- 
cie do zdrowia. Wszelkie obawy 
są dzisiaj bezpodstawne. W cza- 
sie chor oby znakomitego artysty 


no, G j. przed operacją, która, 
jak Fa dokonano natych- 
WaT na wniosek d-ra Srokow- 


skiego. Zabieg ten uratował sytu 
acię. 
| 


T: 


Po niz daniu 


u min. Becka 


m Goering odjechał do B'ałowieży 


Premjer pruski 
min. Goering 


Dziś rano przybył do Warsza- 
wy premjer pruski p. Herman 
Goering w towarzystwie szefa ie 
śnictwa państwowego p. von Keu 
della, szefa łowiectwa p. Hausen 
dorifa oraz adjutantów ppłk. Bo- 
denschatza i kpt. Menthe. 

Na dworcu powitali p. premie- 
| zaa 


ra Goeringa wiceprezes Zwiazku 
Łowieckiego gen. Fabrycy, dyrek 
tor gabinetu ministra Spraw Za- 
granicznych p. Dębicki. oraz rad 
ca Aleksander Łubieński z proto 
kułu dyplomatycznego. 


Po zwiedzeniu miasta premjer 
Goering podejmowany był przez 
p. ministra Spraw Zagranicznych 
i jego małżonkę śniadaniem, w 
którem wzięły udział osoby, to-/ 
warzyszące premjerowi pruskie- 
mu oraz podsekretarz stanu p. 
Szembek z małżonka, ambasader 
Lipski, ambasador von Moltke z 
małżonką, gen. Fabrycy, gen. Ray 
ski, attache wojskowy gen. von 
Schindler z małżonka, wojewoda 
Jaroszewicz, wicedyrektor J. Pa- 
tocki, radca Aleksander Łubień+ 
aki z małżonką oraz sekretarz e- 
sobistv ministra Spraw Zagranice 


'nych p. Friedrich. 


Po śniadaniu prerijer Goering 
z towarzyszącemi mu osobami od 
jechać do Białowieży, gdzie weź- 
mie udział w polowaniu, urządzo- 
nem przez Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 


jemnicza tragedja małżeńska 


Pod wrażeniem samobójstwa żony 


b. rotmistrz strzelił sobie w skroń 


Wstrząsająca tragedja małżeń- 
ska rozegrała się w mieszkaniu 
przy ul. Bielańskiej nr. 2 m. 9 w 
Warszawie, zajmowanem przez 
małż. b. rotmistrza  39-letniego 
Stefana  Kasimira z żoną jego, 
35-letnią Zofją. 

W sobotę wieczorem 
miedzy małżonkami sprzeczka, w 


wynikła 


czasie której silnie zdenerwowa- 
na  Kasimirowa, korzystając 
chwilowej nieuwagi męża, porwa- 
ła rewolwer i strzeliła do siehie, 
mierząc w serce. Strzał był śmier- 
telny i Kasimirowa poniosła 
śmierć na miejscu. 

Rozpacz męża była straszna. Po 
stwierdzeniu śmierci przez leka- 
rza Kasimir dostał silnego wstrzą 
su nerwowego, następnie uspo- 
koił się nieco, lecz był prawie nie- 
przytomny. Przez całą noc nie- 
szczęśliwy pozostawał przy zwło- 
kach tragicznie zmarłej żony. 
Wieść o wypadku szybko roznio- 
sła się wśród znajomych Kasimi- 
ra, którzy zjawili się w mieszka- 
niu i w słusznej obawie o losy Ka- 
simira, pochowali wszelką broń, 
by nie dopuścić do zamachu sa- 
mobójczego. 


Po całonocnem  pozostawaniu 
przy zwłokach żony, wczoraj oko- 
to godz. 7 rano Kasimir, w cza- 
sie chwilowej nieuwagi przyja- 
ciół, zdołał znaleźć jakiś rewol- 
wer j strzelił sobie w skroń. We- 
zwano pogotowie prywatne 5.55-55 


którego lekarz stwierdził już-zgoy 
nieszczęśliwego. 

Zwłoki tragicznie zmarłyc 
małżonków przewieziono do pro- 
sektorjum. Pogrzebem zajmie się 
najbliższa - rodzina tragicznie 
DE ch. 


„ Przegraliśmy z Niemcami w Davos 


1:5 


Wczoraj w Davos nasza druży- 
na hokejowa rozegrała ostatni 
swój mecz w turnieju pocicsze- 
nia z Niemcami. Niestety, mecz 
| zakończył się naszą porażką i to 
JĄ wysokim stosunku 1:5. W 
| pierwszej tercji Niemcy zdobyli 
dwie bramki, w drugiej dalsze 
dwie. W tercji tej padła dla Pol- 
ski pierwsza i ostatnia bramki. 
W ostatniej tercji Niemcy, zdoby 
wając jeszcze jedną bramkę, po- 
większyli wynik meczu 5:1 na 
swoją korzyść. 

W ten sposób Niemcy zajęły w 
turnieju pocieszenia pierv'sze 


EC Polska zaś drugie. Wczo 


rajszy wynik z Niemcami jest dia 


nas niespodzianką i to przykra; 

gdyż po pierwszym meczu z Niem 

cami, który wygralismy 8:1, mie 

liśmy wszelkie dane przypusz- 

czać, że drugi skolei mecz będzie 

roze”rany także na naszą ko.. 
rzyść. 


Sonja Henie 
mistrzynią Europy 


Na mistrzostwach Europy w Saint 
Moritz w jeździe figurowej pań zwy 
ciężyła bezkonkurencyjna mistrzy: 
ni świata, Sonja Henje (Norwegja), 
zdobywając mistrzostwo Europy. Na 
stępre miejsca zajęły: _ Landbeck 
(Austrja) i Collegde (Anglja). 


Wyższa szkoła jazdy na lodzie 


Wenaniała maniey Iwżwiąrskie w Davos. Na zdjęciu — Karol Schaffer (Austrja) „i Sonja Henie (Norwe- 
miu) — w popisowych numerach tyż wiarskich. 


Str. 


Katastrofaliny stan 


Znamienny głos komisji Izby Przemysłowo-Handlowej 


Zagadnienie dróg publicznych 


w Polsce łączy się ściśła ze spra 
wą motoryzacji kraju, Te dwa za 
gadnienia stawiane Bą zawsze 
obok siebie i rozwiązanie jedne- 
go i drugiego idzie prawie zaw- 
sze po linji równoległej. Wiemy. 
jak smutne doświadczenia mie- 
liśmy w Polsce z opłatami na 
rzecz Funduszu Drogowego, któ- 
re wkońcu doprowadziły do tego, 
że drogi u nas są jedne z najgor 
szych w Europie, a pod: wzelę- 
dem ilości posiadanych samocho- 
dów Polska znajduje się na sza- 
rym końcu. 


Rozwiązanie tego zagadnienia 
jest rzeczą niełatwa i mieliśmy 
liczne, a smutne, przykłady, że 
zbyt pochopne traktowanie spra- 
wy może doprowadzić do kata- 
strofy, jakiej jesteśmy Świadka- 
mi w Polsce. Ostatnio zabrała w 
tej sprawie głos Izba Przemysło- 
wo - Handlowa w Warszawie, 
która opracowała wytyczne w 
dziedzinie dróg publicznych ora: 
motoryzacji kraju. Komitetowi 
badającemu to zagadnienie prze- 
wodniczył b. minister Komunika 
cji, inż. Kiihn. 


KTO PONOSI ŚWIADCZENIA? 


Obecny stan dróg w Polsce 
jest alarmujący, stąd też wypły- 
ws troska o możliwie szybkie 
wydanie zarządzeń, zmierzają 
cych do zmiany, dotychegasowce- 
go stanu rzeczy. Komitet propo- 


nuje, ażeby, wzorem zagranicy, 
pociągnąć do  swiadczeń na 


rzecz dróg wszystkich użytkow ni 
ków, a więc: koleje i kolejki, po- 
jazdy mechaniczne i konne — z 
uwzględnieniem stopnia wykorzy 
stania przez nie dróg kołowyci. 
Wysokość świadczeń powinna od 
powiadać zdolności płatniczej u- 
żytkowników tak, aby nie tame- 
wała motoryzacji kraju. Wyjątek 


i środki naprawy 


państwowego w wysokości coa- 
najmniej 50 — 60 miljonów zł. 
rocznie. Udział samorządu tery- 
torjalnego powinien się wyrazić 
kwotą 25 — 40 miljonów zł, rocz 
nie. 

Wydaje się słuszne, że powin- 
no się również wykorzystać w 
największym stopniu Fundusz 
Pracy, albowiem drogi są inwe- 
stycją celową i konieczną, a po- 
nadto wymagają dużej ilości rąk 
roboczych, 

Wobec niedostatecznych środ- 
ków finangowych, doniosłą spra- 


wą jest utrzymanie i meljoracja 
istniejących dróg, zapewnienie 
ich użytkowności, a w drugiej do 
piero kolejności budowa nowych 
szlaków. Próby budowy nawierz- 
chni nowego typu powinny być 
robione na małych odcinkach, co 
obniży koszty eksperymentów dro 
gowych. 

Wszystkie poczynania drogo- 
we powinny być, zdaniem kowi- 
sji, scentralizowane, jak również 
winny być ześrodkowane fundu- 
sze płynące na ten cel. Komisja 
proponuje, że najwłaściwiej było 


| 


Wyścigi w Zakopanem 
Wyniki niedzielnych biegów 


GON. 1. Dyst. 1300 mtr. Nagroda 
Małopolskiego Towarzystwa 700 zł.: 
1) Aak, Broszkiewiczowej, chł. Kło- 
szewski, 2) Orkan. Tot. 13 za 10 zł. 

GON. 2. Dyst. 8200 mtr. Nagr. 
800 zł.: 1) Centurja, chb Kazula, 2) 
Lady Sol. Wycof.: Emocja, Nauląka 
i Baccarat. Tot. 15 zł. 

GON. 3. Dyst. 2400 mtr. Nagr. Za 
rządy miastą Zakopane 800 zł: 1) 
Fronton st. Ferdynandów, chł. Ka- 
zula, 2) Złotą Pantera, 3) 5krobano- 
gi. Tot. 34 zł. 


Lwów w obronie swej roll 


i pozycji kulturalnej 


Lwów, w styczniu 1980 r. 
Na terenie kulturalnym Lwów bro- 
ni jeszcze swej roli, jaką dotychczas 
spełniał. Jednak jąż w samych ce- 
lach podejraowanej obrony przewi- 
duje się jej okupienie poważnemi 
stratami. A więc: E 


GON. 4. Dyst. 2000 mtr. Nagr. 
Prezesa 900 zł: 1) Liban,  jeźdz. 
Kusznieruk, 2) Carmen III, 38) Kali- 
ban, 4) Bantam, 5) Dres. Wycofany 
Intruz. Tot. 84, fr. 20 i 18 zł. 


GON. 5. Dyst. 1800 mtr. Nagr. 
Kupców i Przemysłowców Zakopa- 
nego 400 zł.: 1) Intruz Wcisłowicza, 
jeźd. Roguski, 2) Manru, 8) Noemi, 
4) Eneida, 5) Fra Diavolo, 6) Basz- 
ta. Wycof.: Tyber, Figaro, Fantom, 
Comtessin. Tot. 52, fr. 27 i 46 zł. 


muzeum przyrodnicze Dzieduszyc- 
kich. W ostatnich kilku latach istnia 
ły duże trudności w utrzymaniu i 
konserwacji tego muzeum, gdyż or- 
dynacja hr. Dzieduszyckich, w któ- 
rej zarządzie i pod której opieką 


s znajdowało się muzeum, sama wobec 
Lwów posiada jedyne w Polsce — | kryzysu gospodarczego była 


w po- 


i jedpo z największych w Europie — | ważnych trudnościach finansowych. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


g w Polsce 


W dniu wczorajszym postawi- 
liśmy pierwszy krok w kierunku 
realizacji naszego hasła „Do wal- 
ki z chaosem cen'. Uczestniczki 
naszego konkursu ugotowały 
wczoraj nasz ankietowy obiad, o- 
bliczyły jego koszt całkowity, o- 

yraz koszt poszczególnych wal 
ników. 

Z dzisiejszego numeru należy 
wyciąć kupon nr. 7 i dolączyć go 
do uzbieranych poprzednio kupo- 
nów „ABC - Nowin Codziennych*. 
Kto nie posiada któregokolwiek 
z kolejnych kuponów zamieszczo- 
nych w ciągu ub. tygodnia w na- 
szem piśmie, może uzupełnić ten 
brak kuponem zastępczym nr. 1. 
zamieszczonym dziś oprócz kupo- 
nu nr. 7. W numerze wtorkowym 


by, jeżeli opieka nad drogami 
oddana będzie w ręce Ministra 
Komunikacji. 

DWA RODZAJE SZOS 


Najbardziej może sensacyjnym 
z wniosków komisji jest ten, któ- 
ry mówi o celowości budowy o- 
sobnych szlaków dla trakcji kon 
nej, a osobny dla pojazdów me- 
chanicznych, zwłaszcza, że nasze 
drogi bite odpowiednie są tylko 
dla ruchu kołowego i przy rozwa 
ju motoryzacji i szczupłych Środ 
kach, któremi rozporządza Fun- 
dusz Drogowy, w szybkim czasie 


drogi te uległyby zniszczeniu, t 
Przerzucenie małego ruchu sar damy jeszcze kupon zastępczy 
mochodowego na dobre drogi] ?® nY. 2 i 3. Odpowiedź, wypisa- 


ną na wzorze odpowiedzi ankieto- 
wej, bądź na oddzielnym papie- 
rze, lecz według kolejności wy- 
| mienionych we wzorze punktów, 
należy wraz z siedmiu kuponami 
włożyć do koperty i wysłać jak- 
najprędzej pod adresem naszej 
redakcji (Nowy Świat 22) z do- 
piskiem na kopercie: „Ankietą 
Gospodyń*. 

Przypominamy, że na uczestni- 


gruntowe jest możliwe, o ile nie 
będą one poprzecinane obręczami 
kół żelaznych, Wchodzi tutaj w 
grę, zdaniem komisji, jeszcze in- 
ny moment, a mianowicie wydat- 
ne obniżenie kosztów budowy 
dróg, przeznaczonych wyłącznie 
dla ruchu samochodowego. Drogi 
te wobec niskiego ciśnienia nie 
niszczą. nawierzchni tak, jak po 
jazdy konne. 

W numerze 


jutrzejszym  zaj- 


miemy się wnioskami komisji do 
tyczącemi zagadnienia motoryza- 
cji kraju. 


LWÓW, 27.1 (tel. wł.). Nieduwno 
odhyła się konferencja T-mių partyj 
ukraińskich, z czego: 4-ch partyj 
działających w Polsce, a 8-ch z U- 
krainy naddnieprzańskiej. Na konfc- 
rencji tej postanowiono zwołać 
„Wszechukraiński Kongres Narodo- 
wy” i w tym celu powołano do ży- 
cią „przygotowawczy komitet kon- 
gresowy'. Wyznaczenie miejsca Kon- 
gresu powierzono owemu komitetowi 
przygotowawczemu. Œo do czasu, to 
Kongres ma się odbyć najdalej we 
wrześniu 1985 r. Obrady Kongresy 
mają potrwać pięć dni. Prasa ulcra- 
ińska już rozpoczęła urabianie opi- 


Obecnie znaleziono wyjście. Or- 
dynat Włodzimierz br. Dzieduszycki 
postanowił skoncentrować swe sta- 
vanią okolo rozwoju muzeum przy- 
rodniczego, któregą poziom ma być 
jeszcze pdniesiony. Zrzeknie się na- 
tomiast opieki i związunego z tem ło- 
żenia na Bibljotekę Poiurzycką, zło- 
żona z 50 tysięcy tomów, oraz zbio- 


| 


| 
i 
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|= 


Nr. 31 = 


| Obiad ankietowy ugotowany 
Czekamy teraz na odpowiedzi ankietowe 


czki konkursu, które najlepiej i 
najdokładniej wypełnią warunki 
naszej ankiety — oczekuje 115 
nagród z dziędziny gospodarstwa 
domowego. 

A więc kto chce uzyskać piękną 
i pożyteczną nagrodę „ABC - No- 
win Codziennych** — niech nie 
Be - z odpowiedzią! Ostatecz- 
ny termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa w dniu 4 lutego. 


|. KUPON Nr. 


ANKIETA 


Ta 


p. t. 


„Do walki 
z chaosem cen" 


KUPON Nr. 1. 


ZASTĘPCZY 


ANKIETA 
p. t. 


„Do waiki 
z cha osem cen" 


Szerokie plany ukraińskie 


w związku ze zwołaniem ponukraińskiego kongresu 


nji na rzecz Kongresu. Jej zdaniem, 
Kongresem tym będzie się intereso- 
wał cały „poważny świat politycz- 
ny“. Sądzi też ta prasa, że w prze- 
dedniu Kongresu winno być zinten- 
syfikowane życie we wszystkich or- 
ganizacjach ukraińskich. Należy wo- 
góle, jak pisze, „wyszykować* „na 
cHej linji — od Lwowa do Nowego 
Jorku, od Chorbiua do Kijowa, że- 
by cały nasz organizm narodowy na- 
preżył się i zabił żywszem tętnem“. 
Nasuwn się tu uwaga. Pięknie, ale 
jak lo będzie z tem ożywieniem i 
żywszem tętnem akcji na linji od 
Charbina dv Kijowa? (W. S.). 


ru rzadkich druków i rycin. Bibl jo- 


icka przejdzie w zarząd miasta. 


mesmógłbhy być uczyniony jedynie 
Na tych dwóch pozycjach zatem 


or dla koni, zatrudnionych wyłącz- 


nie w rolnictwie lub pod ziemię, 
jako niekorzystających z dów 
wogóle, lub też w stopniu © nie- 
znacznym. 

W tym celu projektuje się, aby 
wysiłek był skierowany na zwięk- 
szenie ilości wozów w ruchu, co 


pozwoliłoby oprzeć opłaty na 
rzecz Funduszu Drogowego na 


podstawach zmiennych, 

Do chwili ukazania się w Pot- 
sce pierwszych samochodów cię- 
żar budowy i utrzymania dróg 
_ spoczywał wyłącznie na pań: 
stwie, w miarę wzrostu ilości po- 
jazdów mechanicznych należało- 
by stopniowo obciążać użytkow- 
ników wozów na rzecz dróg. 
Gwałtowne przerzucanie ciężaru 
ną nielicznych właścicieli pojaz- 
dów mechanicznych, musi dopro 
wadzić do wstrzymania motory- 
zacji kraju i do katąstrofy drogo 
wej, jak to zwesztą dzieje się w 
Polsce. 


ŹRÓDŁA WPŁYWÓW 1 DO- 
TACYJ 


Z uwagi na zaniedbany stan 
dróg i trudności finansowę Skar- 
bu, niezbędnę jest uzyskanie na 
ten cel, poza normalnemi wpiz= 
wami, dodatkowych źródeł docho 
dów. Należałoby tedy, zdaniem 
komisji, zwrócić się do Min. O- 
pieki Społecznej z prośbą o znie 
sienie Funduszu Bezrobocia, ja- 
ko funduszu konsumcyjnega, 19 
przeniesjenię jego dochodów na 
rzecz Fundyszu Pracy, jaka pro 
dukcyjnege. Min. Spraw Wojsko- 
wych powinno oddać dla robót o- 
koło dróg kołowych oddziały in- 
żynieryjno - saperskie ze wzglę” 
du na ważność zagadnienia dróg 
dla celów bezpieczeństwa kraju. 
Również z pomocą powinno 
przyjść Min. Spraw  Wewnętrz- 
nych oraz Min. Skarbu drog} 
wstawienia odpowiednich kwot 
na cele drogewę w budżetach sa- 
morządów terytorjalnych. 


CONAJMNIEJ 100 MILJONÓW 
ROCZNIĘ 


Komisja oblicza, że maximum 
wpływów, jukie można osiągnąć 
od użytkowników - samochodów, 
może wynieść 10 — 15 miljonów 
zł. rocznie, a środki potrzebne na 
ten cel wynoszą conajmniej 100 
miljonów zł. rocznie. Dlatego też 
powinna być przywrócona dota- 
cja na cele drogowe z budżetu 
państwa, bądź 2 innego źródła 


Biurokracy pracuje w Ubezpieczalni 


Dziwne „wezwania płalnicze* =. 


Ubezpieczalnia Społeczna, zwa- 
na popularnie Udręczalnią, nie 
zdolała sobie zjednać dobrego 


podane są razem dla każdego z 
członków, Jedynie należność z 
tytułu ubezpieczenia wypadkowe- 


imienia. Niezadowoleni są z niej| go podana, jest osobno, łącznie 
wszyscy, począwszy od szarego|za wszystkich ubezpieczonych 
człowieka, który z niej musi ko-| (na koncie danego pracodawcy). 


Lwów nie traci. Nawet może zyskać, 
Miasto mą. zakupić pałace hr. Dzie- 
uszy ckich=r'tum umieścić zbiory ga- 
lerji miejskiej (malarstwo). Ale w 
zawiadywaniu ordynacji hr. Dziedu: 
szyckich była jeszcze galerja Mią- 
czyńskich - Dzieduszyckich, obcjmu- 
jaca około 500 obrazów. Galerja ta 
ulega likwidacji. Część obrazów zo- 


Przygotowanie kapłanów dia Rosji 
powierzono seminarium w Potulicach 


POZNAŃ 2741, — Stolica Apo-;w Pofulicuch, w Poznańskiem, zo- 
stolska powierzyła t. aw. semi-| stalo zułożone przed kilky laty z 
narjum zagranicznemu w Potu-.| inicjatywy ks. Prymagą Hlonda. 
licach misję przygotowania dusz-| Wychowuje ono księży przezna- 
pasterzy w obrządku łacińskim] czonych do pracy  duszpaster= 
dla Rosji. Zadanie to seminarjum | skiej wśród Polonji zagranicznej. 
potulickie przejęło po zlikwidowa | Seminarjum to prowadzone 'jest 


|dni przepracowanych 


rzystać, aż do błyszczących emi- 
nencyj. Same gromy. 
Ubezpieczalnia, jak slusznie 
mówią, — jest dziedzicznie obcią. 
żona wadami i grzechami nie- 
boszczki Kasy Chorych. Spośród 
różnych wad organicznych zacią- 
żył na niej szczególnie biurokru 
tyzm. Papierki, okólniki, przepi- 
sy, normy, nakazy, zakazy... 
Weźmy przykładowo. Ubezpie- 
czalnia wysyła tak zwane wez- 
wanie płatnicze. Kierowane 584 
one do pracodawców. Są to drucz 
ki, zawierające wykaz numerów 
kont: pracodawcy i  pracobior- 
ców, sumy od których ściągane 
są świadczenia, wreszcie ilość 
i wykaz 
sum. które mają być wpłacone od 
każdego ubezpieczonego. Sumy 
za wszystkie rodzaje ubezpieczeń 


paw 


Kio zaprenumeruje 


„ABC Nowiny Codzienne” 


ten będzie otrzymywał 


BEZPŁATNIE 
dodatek 
literacko -artystyczny 


„PROSTO 1 MOS 


Miesięczna prenumerata 


ARC — Nowin Codzięnnych” 


razem z dodatkiem 


„PROSTO Z MOSTU” 
2 zł. 90 gr. 


a ponadto z dodatkiem miesięcz- 
nym 200 stron druku powieści H. 
Sienkiewicza 


zł 992 gr. 


z dostawą do domu w Warszawie 
i na prowincji 


- 


Jeżeli w naszym przykładzie u- 
bezpieczenie obejmuje 11 osób o 
składkach od 126 zł. 76 gr. do 8 
zł. 69 gr. to w jaki sposób pra- 
colawca ma zorjentować się ile 
płaci, za którego z ubezpiecza- 
nych i jakie ma stosować potrą- 
icenia? Można na to odpowie 
dzieć, że istnieją tąbele orjenta- 
cyjne i normy, określające wyso- 
kość składki. Ale tabele ułożone 
są w sposób nieprzejrzysty, a TOZ 
łożenie zaliezonej na ubezp. wy: 
padkowe sum sprawia poważne 
trudności. 

Najgorsze jest jednak to, że U- 
bezpieczalnia Społeczna wogóle 
lekceważy sobie sprawę wezwań. 
Tak np. wezwania: płatnicze dla 
bracudawców albo nie są wogole 
przysyłane, albo też z opóźnie- 
niem. Mimo kilkakrotnych inter- 
wencyj i zapytań Uhezpieczalnia 
nie raczy zająć się tą sprawą. 


Wróćmy do naszego przykła- 
du: na 6 przedsiębiorstw, w któ- 
rych zbadaliśmy tę sprawę, tylku 
38 otrzymały wezwania płatnicze 
i to z opóźnieniem tego rodzaju, 
że wezwanie do zapłacenia należ 
ności za NII okres, było przysła- 
ne po 15 stycznia! 

Ubezpieczalnia wyjaśniła, że 
składki mają być płacone nieza- 
leżnie od przesłania wezwań płat 
niczych! Poco więc są wezwa- 
nia? Dlaczego nie otrzymują ich 
wszyscy pracodawcy? Dlaczego 
istnieją takie opóźnienia? 

Składki na ubezpieczonych na- 
leży wpłacać w terminie 10 dni 
od końca miesiąca, za który przy 
padają. Dla pracodawcy wezw' 
nie płatnicze jest nietylko przy- 
pomnieniem o terminie i wpła- 
cie, ale i wskaźnikiem rozliczeń. 

Czy nie należałoby uporządko- 
wać wreszcie tej sprawy, która 
źle świadczy o wewnętrznym po: 
rządku w Ubezpieczałni? Prze- 
cież pracodawcy powinni jako 
płatnicy korzystać z pewnych u- 
łatwień, a nie utrudnień. Św. Biu 
rokracy nie musi być chyba dyk- 
tątorem Ubezpieczalnl 


stała sprzedana zagranicę (ordynat 
otrzymał na to pozwolenie władz), 
część zakupiły Zbiory Państwowe, 
przeznaczająe jedną partję obrazów 
ua Wawel, drugą do zbioru w Pała- 
cu Sztuki we Lwowie. W rezultacie 
galerja Miącyńskiech - Dzieduszye- 
kich już nie istnieje. 

Tu (trzeba jeszcze zauważyć, że w 
kwesjti muzeum przyrodniczego i Bi- 
bljotcki Poturzyckiej jesteśmy w o- 
bliczu planu, a nie organizacji. Rea- 
lizacja bowiem zależna jest od doj- 
ścia do skutku sprzedaży miastu pā- 
tacu hr. Dzieduszyckich. Tranzakeja 
ta (pałac jest szacowany na półtora 
miljona zł), pozwoliłaby dopiero 
ordynatowi na przeprowadzenie sa- 
uacji muzeum przyrodniczego, które- 
go postawienie na stopie odpowied- 
niej świetności wymaga  znacząlej- 
szych środków finansowych. 

Sprawą całości zbiorów Dziedu- 
szyckich budzi wielkie zainteresowa- 
uie miejscowej opinji pablirzacj. Do- 
wodem wysiłków zmierzających do 
zachowania stanowiska kulturalnego 
Lwowa jest powstunie „Towarzystwa 
obrony kultury Lwowa“, również ta- 
kim dowodem jest zapowiedź ukaza* 
nia się czasopisma naukowego p. t. 
„Ziemia Czerwieńską*, którogo co- 
lem pędzia obrazowanie roli histo- 
rycznej Lwowa i Ziemi Czerwień- 
skiej, zwłaszeza w dziedzinie kultu- 
rano - cywilizacyjnej. 

Wszystko to są starania bardzo 
szlachetne, ale o ile pozbawjona pod- 
slawy jest ieorja Marxa, że kultura 


nym instytucie misyjnym w Lu- 
blinie. 


T. z. seminarjum 


LWÓW, 27.1 (tel. wł). Oq eżasą 
zaognienia się stosunków japońsko- 
sowieukich tutejsze koła ukraińskie 
czujnie nastawiają ncha w kierunku 
Dalekiego Wschodu. Wedle relacyj 
prasy rasko-ukraińskiej we wschod- 
niej Syberji mieszka bardzo dużo 
ludności pochodzenia małorosyjskie- 
go. Zwłaszcza na wybrzeżu occanu 
Spokojnego w t. zw. kraju > 
skim wraz z Władywostokiem więk- 
szość zaludnienia stanowić niają U- 
krauińcy. Czy tak jest, niewiadomo, w 
każdym razie z głosów prasy musko- 
ukraińskiej jest wiadome, że w tym 
kierunku informowane są sfery ja- 
pońską-wandżurskie, W samem no- 
wem państwie Mandżuko jest pro- 
wadzoma akcja uświndamiania Mało- 


Z pobliskiego Rembertowa te- 
lefonują nam o niezwykłym wy- 
padku zamrożenia około 50 ty- 
sięcy sztuk pszczół, w czasie 
trwających mrozów. Wypadek 


i życie duchowe narodów to tylko ą f> "" punek Shi 
„nadbudować — to równocześnie | (95 zdarzył się. w OBrO d G 


kańców Karolówki pp. Wasilew- 
skiego i Omelańskicgo. 

U tega ostatniego jacyś nie- 
znani sprawcy dostali się w no- 
cy do dwóch uli, powyjmowali 
ramki z miodęm i nie przykryli 
uli matami, co spowodowało za- 
mrożenie wietkiej ilości pszczół. 
W podobny sposób akradziono 
jeden ul u Wasilewskiego, gdzie 


faktem niezaprzeczalnym jest, że ży- 
cie duchowe i umysłowe musi mieć 
wogóle swoją „podbudówę”, a tym- 
czasem życie Lwowa jest podeinane. 
Dzięki ogałacuniu miasta i szeregu 
instytucyj kurczy się polski stan po- 
siadania, zmniejsza się liczba pol- 
skiej ludności. Możnaby wprawdzie 
powiedzieć: duch stwarza warunki. 
Oczywiście: umysł ludzki jest twór- 


cą strony materjalnej życia. Takby również kilkanaście tysięcy 
jednak było, gdyby duch, inteligen- pacal padło ofiarą bestjałstwa 
ZIOQZIEL, 


cja i wolą Lwowa i Ziemi Czerwień- 


skiej miały swobodę działania, ale] W Rembertowie na Karolówce. 
ponieważ tej swobody wie mają, cóż | kradzieże są rzeczą częstą. 
tedy pazóstuje? Wszakże dość rzadki wypadek 


Lzy czekanie, aż szał centraliza- | kradzieży miodu z uli, tym pa- 
cyjay minie? w.ś. |zem spowodowął śmierć od mro- 


przez powstałe niedawno „Tow. 
Chrystusowe dla wychodźców*, 


zagraniczne |które posiada charakter. zakonny. 


Ukraińcy pragną konfliktu 


ña Dalekim Wschodzie 


rusów w duchu ukraińskim, Wycho= 
dzi w Charhinie pismo ukraińskie 
p. t. „Mandżurskij Wistnik", którego 
numer noworoczny relacjonuje whas- 
nie obcenie tutejsza prasa ukruiń= 
sku. (Nóż „Manudżuwskij Wistnik* 
podaje, że w ostatnich kilku latach 
postępowało wyodrębnianie się U- 
kraińeów spośród Rosjan i że wła- 
dze państwa maudżurskiego i sprzy” 
mierzoncj z nicem Japonji odnosiły 
się do tego ruchu i wogóle do naro- 
dowości ukraińskiej przychylnie, 
W ostatnich kilky dniach nadche- 
dzą znów wieści o nowych konflik- 
tach na Dalekim Wschodzie, Toteż 
prasa rusko-ukraińska jest podnieco- 
na i wszystkie odnośne wiadomości 
notuje bardzo skrupulatnie. (W. S.). 


Bestjalski złodziej 
Zamroziń 59.900 pszczół w Rembertowie 


Policja poszukuje sprawcy kradzieży i mordu 


zu kilkudziesięciu tysięcy poży 
tecznych stworzeń. Juk słycha 
policja remberiowska wdrożył 
dochodzenie i jest już na ślą 
dach sprawcy  bestjalskiej kra 
dzieży. 

Przed kilku dniami donogiliś: 
my, że przed sądem w Tczewie 
stanął 40-letni Józef Domachow- 
ski, ongi bogaty przemysłowiec 
który stoczył się wskutek niepo- 
wodzeń finansowych na dno 
przestępstwa i stał się pospoli- 
tym złodziejem. Domachowski w 
końcu grudnia ub. roku ząakradł 
się do zagrody rolnika Michałą 
Wugiera w Tuszy pod Tczewem 
i zniszczył tam w bestjalski spo- 
sób 140 tys. pszczół w 14 ulach, 
zabierając przytem 400 kg. mio- 
du. Domachowski przed sądem 
przyznał się do winy i skązany 
został ną 15 miesiecv bezwzględ= 
nego aresztu. 


Rewelacje Burcewa w prasie paryskiej 
o zamordowaniu cen. Kutiepowa 


PARYŻ 27.1. (Tel. wł.). 
związku z niedawnem v” 
na dnie 
szczątków samochodu, w 
rym znaleziono szkielet ludzki, eo 
ziodziło przypuszczenie, że mógł 
to być szkielet Kutiepowa, za- 
mieścił znany przywódca rewolu- 
cjonistów rosyjskich, Burcew na 
łamach dziennika „Le Jour“ a 
kawe relacje o prav'dopodo' aym 
przebiegu porwania AE 
zwijające hipotezę, jakoby szkie- 
iet odnaleziony w nurtach Sek- 
wany, był szkieletem zaginionego 
generała. 

Burcew oświadcza, «- na po- 
dstawie dochodzeń przeprowa- 
dzonych przez przyjaciół politycz 
nych zaginionego generała, fakt 
jego uprowadzenia przez agicżów 


-re inng 


28.1.1935 
Se non © vero... 


Istnieje obecnie osobne piš- 
miennictwo uchodźcze niemiec- 
kie. Po książce p. t. Od Weima- 
ru do Chaosu, ukazał się obec- 
nie dalszy ciąg zapisków b. jene- 
rała Reichswehry p. t. Godzina 
Hitler'a. Żywo się nią obecnie 
zajmują zagranicą. 

W książce tej opisana jest 
chwila dojścia Hitler'a do steru, 
w początku roku 1933, oraz opa- 
nowywania wszystkiego dokoła. 

Dnia 18-go lutego 19383, powie- 
dziano tam, rozeslal p. Alfred 
Rosenberg, z kierownictwa obosjj 
nacjonal-socjalistycznego. wła- 
dzom wojskowym Reichswehry pi- 
smo, przedstawiające w ten spo- 
sób cele polityki zagranicznej: 

— 1. zniesienie przewagi francus- 
ko + poiskiej w Europie i rozbicie Ma 
łej Ententy, 

2. zniweczenie Traktatu 
skiego przez podważanie go, 

3. powrót do Niemiec obszarów u- 
iraconych na zachodzie, na północy 
i na wschodzie, ustalenie zwierzchni 
ctwa w drodze unji nad Austrja, o- 
raz nad Krajami Bałtyckiemi, nie- 
mieckiemi częściami Holandii, Szwaj 
carji, Czechosłowacją i Mecham, i 
tworzenie w ten sposób kic 
Niemiec w Europie T BN 

4. odbudowanie wojskowej prze- 
wagi niemieckiej, gdyż państwa nie- 
przyjazne Niemcom nie zezwalają 
im na osiągnięcie uprawnionych ce- 
lów, 

5. pozyskanie kolonij  dostatecz- 
nych na innych lądach i obszarów o- 
sadniczych w Rosji. v 4 

Gdy nam przedstawiają taki do- 
kument, jako prawdziwy, co wie- 
my, a czego nie wiemy? 

Nie wiemy. skąd mógł wydo 
stać go, oraz czy naprawdę wy- 
dostał, ten kto go ogłasza. 

Ale wiemy, że treść tego uję- 
cia polityki zagranicznej Niemiec 
i jej celów jest djablo podobna do 
tego, co obóz nacjonal-socjalisty- 
czny głosił przez lat dwanaście i 
co było jego wiarą polityczną w 
owej właśnie chwili, gdy docho- 
dził do władzy. 

Znane powiedzenie włoskie mó- 
wi: 

— Se non Ë vero, è ben trova- 
o... Jeśli to nie jest prawdziwe, 
to w każdym razie jest dobrze 
zmyślone. 

A to prawdopodobieństwo jest 
niepokojącea 


Wersal- 


St. St. 


— W,G. U. P. nie ulega watoliwości. 


G. U. P. powołało Kutiepowa 


Sekwany w P pnia w charakterze świaaca w proce- 
któ-* 


sie kilkunastu oficerów, cs'arżo- 
nych o zdradę stanu. Wystanni- 
cy G. P. U. przybyli do Paryża 
i wysłali do gen. Fużiepowa list, 
conosząc mu, że dwaj oficerowie 
sowieckiego sztabu generalnego 
chcą odbyć z nim konferencję. W 
liście postawiono warunek że Ku 
tiepow przybędzie na te konferzn 
cję sam, i zachowa fakt spotku- 
nia w największej tajemnicy. 
Ponieważ nie był to pierwszy 
tego rodzaju wypadek, Kutiepow 
nie podejrzewając pcz” snu wy- 
| mn a EE o ORTSE OW 


0 ulgi podatkowe 
dia drobnego rzem'osła 


Związek Izb Rzemieślniczych przed 
stawił Ministerstwu Skarbu memo- 
rjał w sprawie ulg w podatku obro- 
towym dla drobnych płatników. Or- 
ganizacje rzemieślnicze zabiegają 0 
wprowadzenie ryczałtów  podalko- 
wych w roku 1935 dla wszystkich 
przedsiębiorstw. VITI kat. świadectw 
przemysłowych, o ile w warsztatach 
zatrudniany jest tylko jeden najem- 
ny pracownik. 


"cał £'> na spotkanie, wyzr” 
ne w dniu 26 stycznia 19830 =. 
Na umówionem miejscu oczekiwa 
ło na niego kilku ludzi, którzy 
rzucili się na generała, skrępo- 
wali go i wsadzili do oczekujące- 
go opodal samochodu. 

Tam skrępowanego generała 
zachloroformowano. Dawka chlo- 
roformu okazała się jednak za 
silna i generał zmarł na atak ser 
ca. Sprawcom zabójstwa udało 
się przy zachowaniu jaknajdalej 
posuniętych ostrożności prze- 
transportować zwłoki generała 
do ambasady sowieckiej, która 
znőw ze swej strony chciała się 
ich jaknajprędzej pozbyć, aby 
nie ściągnać na siebie podejrzeń. 

Wysłannicy moskiewscy otrzy- 
mali przyrzeczenie wysokiej nag- 
rody za dostarczenie Kutiepowa 
żywym, lub przedstawienie świa- 
dectwa jego zgonu. Ponieważ 
jedno i drugie było niemożliwe, 
ztedagowano w ambasadzie so- 
wieckiej obszerny memotjał o 
przebiegu wypadku i wraz ze 
zwłokami Kutiepowa ulokowane- 
mi w walizie dyplomatycznej, 
przesłano do Moskwy. jako do- 
wód, że agenci G. P. U. wywiąza- 
li się ze swego zadania. 
EE 


Yæ 


Konfiskata towarów 
przemycanych z Niemiec 


Warszawska straż graniczna 
nie ustaje w walce z przemytem 
towarów zagranicznych, uprawia- 
nym przez osoby przybywające Z 
Niemiec i innych państw ościen- 
nych. W ub. tygodniu zatrzyma- 
no na dworcach kolejowych kil- 
kanaście osób z transportami 
przemytu, m. in. zatrzymano Izaa 
ka Goldlaka za przemyt torebek 


katastrofa! 


damskich i okuć do nich, Gustawę 
Merson, właścicielkę sklepu kape- 
luszy damskich, za przemyt mo- 
deli, Symę Grynwerg, za nieocle- 
nie większego transportu jedwa- 
biu i Izaaka Sznajdra, również za 
nieoclenie jedwabiu i galanterji 
damskiej. 

We wszystkich tych sprawach 
wytoczone będą procesy karno - 
skarbowe. 


ny Wy! 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Gen. 


Św. 0 == 


Gamelin rozpoczął urzędowanie 


Zdjęcie przedstawia moment pierwszej konferencji jaką odbył nowy gencralissimns armji 


francuskiej ze 


swym zastępcą gen. Georges. Gen. Georges, jak wiadomo cieżko ranny w zamachu marsylskim, nosi jeszcze 
do tej pory rękę na temblaku. 


Każdy obywzteli Luiziany otrzyma 


5001 


dola 


rów rocznej pensji 


„Dobroczynny“ dyktator sen. Long w walce z Rooseveltem 


NOWY JARK 27.1. (ATE.). — 
Dużą sensację w szerokich ko- 
łach opinji amerykańskiej wywo 
łało rozporządzenie gubernatora 
stanu Luiziana, Allena, wprowa- 
dzające w Baton Rouge stolicy 
stanu i w sąsiednim okręgu stan 
oblężenia. Zarządzenie to wywo- 
łane zostało niebywałemi wyczy- 
nami jędnego z senatorów nazwi 
skiem Huey Long. który / mając 
za sobą większość w parlamencie 
stanowym, przeprowadza w dro- 
dze ustawodawczej najfantasty- 
czniejsze projekty socjalne. 


lew Missisipi 


| Paniczna ucieczka mieszkańców 
z zagrożonych powodzią miasieczek i wiosek 


LONDYN. 3541 (ATE). Z Nowego 
Jorku donoszą o znacznem ocieple- 
niu się. Pod wpływem wiatrów po- 
łndniowo - wschodnich silne mrozy, 
które dały się ludności we znaki w o- 


statnich tygodniach, ustąpiły. Liez- 
nym okolicom St. Zjedn., w których 
w ostatnich dniach spadły obfite 


śniegi, grozi powódź wskutek szyb- 
kiego topnienia śniegu. Według o- 
statnieh danych liczba ofiar mrozu 
i katastrof żywiołowych wzrosła w 
ciągu ostatniego tygodnia do 203 
osób. 

NOWY JORK, 27.1 (ATE). Fala 
powodzi w okręgu Mississipi rozsze- 


objela obecnie rówmeż stany Arkan- 
zas i Tennessee. 

W obu tych stanach w ciągu ostat- 
nich 24 godzin wzburzone fale po- 
chłonęły dalsze 30 ofiar. W okręgu, 
przylegającym do górnego biegu Mi- 
ssissipi zginęło dziś 20 osób. Liczba 
bezdomnych jest bardzo wielka i o- 
ceniana jest na przeszło 25.000 osób. 

Rzeki Goldwater i Sunflover przer 
wały tamy i .zalały szerokie połacie 
kraju. Władze zaniepokojone są lo- 
sem licznych rodzin, których domo- 
stwa padły ofiarą wezbranych rzek. 

Miasteczko Marks, liezące 1200 
mieszkańców, zostało zalane. Wśród 


rzające się.w kierunku południowym, uciekinierów z okolie zalanych po- 


Zakończemie walk 
w Dżeholu 


TOKJO, 27.1. (PAT). Ogłoszono 
tu urzędowo, że incydent o rozgra- 
niezenie Dżcholu i Czaharu jest zli- 
kwidowany: wojska generała Sunga 


Mrozy w Ameryce 


opuściły sporne tereny, a generał 
Sung wyznaczył delegata dla ukła- 
dów z dowództwem japońskiem pro- 
wincji Kwantung. 


Wodospad Niagara zamieniony w olbrzymi lodowiec o fantastycznych k ształtach. 


wodzią, zanotowano kilkadziesiąt wy 
padków odmrożenia kończyn. Straty 
materjalne, według dotychczasowych 
obliczeń, przekraczają 5 miljonów 
dolarów. 


Zagadkowy mer 


Spory rodzinne 0 


Wczoraj rano na 

no zagadkowego mordu. Wraca- 
jacy do domu, 54-letni Leon Kop 
czyński, niewidomy od kilkuna- 
stu lat, właściciel domów przy 
ul. ks. Piotra Skargi 41 i 68 oraz 
6 mórg ziemi, dwóch domków i 
masarni w Pustelniku, został po- 
strzelony przez nieznanego spra- 
wcę w szyję i poniósł śmierć na 
miejscu. Sprawca zamordowania 


zbiegł. 


Jak wynika z dotychczas prze- 
prowadzonego przez policję śle- 
dztwa, Kopczyński miał ciągle 
nieporozumienia z rodziną swej 
żony o podział majątku. Jeszcze 
w dniu 3 kwietnia ub. r. żona, je 
go, 48-letnia Marja, w przystę- 
pie ataku nerwowego, powstałe- 
| 50 spowodu zatargów z rodziną, 
stanęła przed lustrem i popełni- 
ła samobójstwo wystrzałem z re- 
wolweru skierowanym w skroń. 


Po śmierci Kopczyńskiej za- 
targ o majątek zaostrzył się zna- 
cznie. Odbyła się również spra- 
wa w sądzie, gdzie rodzina Kop- 
czyńskiej przedstawiła testa- 
ment, pisany rzekomo ręką Kop- 
czyńskiej, jednak Kopczyński 
stwierdził, że testament ten jest 
fałszywy i w rezultacie wygrał 
sprawę. 


W piątek wieczorem, około go- 
dziny 8-ej, Kopczyński wraz ze 
swą synową Emilją, oraz kuzyn- 
ką Karoliną Gadawa, powraz:i 
od adwokata, u którego postano- 
wiono wreszcie załatwić spór ma 
jątkowy w nadchodzacy wtorek, 
t. j. 29 b. m. Z zaproponowanego 
podziału majątku rodzina żony 
nie była bardzo zadowolona. 


Współtowarzysze Kopczyńskie- | 
«o zaproponowali mu, by udał 


Targówku, 
na ul. ks. Piotra Skargi, dokona 


Między innemi Long przepro- 
wadził ustawę. zapewniającą każ 
demu mieszkańcowi stanu Luisia 
na roczna pensję w wysokości 
5000 dolarów. 

Ostatnio „twórczy“ senator 
przeforsował ustawę, na z 

i 


senatora uzbrojonych w karabi- 
ny, który zajął gmach sądowy. 
Long zawezwał na pomoc edda- 
ne mu oddziały milicji, które za- 
jęły ważniejsze ukce i miejsco- 
wości. Opinja publiczna St. Zje- 
dnoczonych oczekuje z napię- 
ciem dalszego rozwoju wypad- 
ków w stanie Luisiana. 

stanu wysłał ob: 


której przedsiębiorstwa przemv- 
słowe i handlowe są zobowiąza- 
ne wypłacić 


każdemu zwolnione- Gubernator 


mu pracownikowi emeryturę, o|szerny raport do władz w Wa- 
ile przepracował on w danem|szyngionie, które już kiłkakrot- 
przedsiębiorstwie conajmniej |nie protestowały przeciwko, de- 


trzy czwarte okresu, wymagane-|magogicznym wystąpieniom n- 
go dla uzyskania emerytury. U-lga. Ostatnio departament skar- 
stawa ta wywolała ostry sprze-|bu odmówił przekazania władzom 


ciw ze strony Standart Ol Co i 
stała się bezpośrednią przyczy- 
ną zaburzeń w stanie Luisiana. 


stanu sumy 2 i pól miljarda do- 
larów, przyznanej przez wydział 
robót publicznych,.by w ten spo- 
sób zmusić władze stamu do prze 
ciwdzialania demagogicznej ak- 
cji Longa. Senator Long ufajae 
swym potężnym wpiywom poli- 
tycznym oświadczył, że pod j::u- 
je walkę z władzami stanu i nie 
cofnie się przed rozlewem krwi. 
Gdy mu zwrócono uwagę, że gu- 
bernator stanu działa w imieniu 
prezydenta Roosevelta, Long o- 
świadczył, że jest w swoim okrę- 
gu takim samym prezydentem. 
jak Roosevelt w Waszyngtonie. 
Podobno Long nosi się z zamia- 
rem utworzenia w St. Zjedn. trze 
ciej partji dla zwalczania wpły- 
wów prez. Roosevelta. W 1936 ro 
ku Long zamierza postawić swą 
kandydaturę na stanowisko pre- 
zydenta St. Zjedn. 


Do głównej kwatery senatora 
Longa w East Baton Rouge wkro 
czył oddział 200 przeciwników 
|= A CZE ZORRO DBA 


Przy zaburzeniach w trawieniu, 
przewlekłych, uporczywych zapar- 
ciach stolca. oraz przy nadmiernej ©- 
tvłości stosuje się, bez specjalnej die- 
tv lub zmiany trybu życia „Szwajcar- 
skie Gorzkie Zioła”, Sprzedają apteki. 


. 


d na Targówku 
podział majątku 


się do mieszkania Gadawy przy 
ul. Biruty nr. 8, gdzie Kopczyń- 
ski pozostał do godz. 10.30 wie- 


Przyjaźń polsko-niemiecka 


dała obu państwom swobodę ruchów 


BERLIN 27.1. (PAT.). — Wy- 
wiad udzielony przez kanclerz. 
Hitlera przedstawicielowi berliń- 
skiemu „Gazety Polskiej“ ogło- 
siła cała wczorajsza prasa poran 
na na czołowem miejscu. Równo 


jaki marszałek Piłsudski wyw M 
na dojściu o skutku tego poro- 
zam. nia organ narodowo - so- 
cjalistyczny pisze: Rocznica a 
mowy polsko - niemieckiej nie- 
chaj hędzie okazją do podkreśle- 


cześnie „Voelkischer  Beobach-|nia z jak wielką czcią naród nie- 
ter“ przyniósł oświadczenie, ja-|niemiecki spogląda na działał 
kie korespondent jego w War-|ność sędziwego polskiego męża 
szawie otrzymał od ministra | stanu i żołnierza. 

acka z okazji pierwszej roczni- „Deutsche _ Allgemeine ds 
cy podpisania polsko - niemiec-| tung“ mówi, że zawarcie paktu 
kiego paktu przyjaźni. polsko - niemieckiego przyjaźni 


Vszystkie dzieoniki niemieckiej] było pierwszym sukcesem zasa- 


zamieszczają przytem artykuły |dy o moralnem rozbrojeniu od 
stwierdzające zgodnie pozytyw -|lat już głoszonej przez Polskę. 

ny wynik porozumienia w ciągu m E 
SA p 6 Według „Germanii“ dzień 


ub. roku. 26-go stycznia 1934 r. był punk- 


Porozumienie to, jak oświad-|tem zwrotnym o decydujących 
cza „Voelkischer Beobachter“ o0-|skutkach w polityce europej- 
baliło radykalnie rzekomy aksjo-|skiej. Rozluźnił on  skostniałe 


mat o nieprzezwyciężalności an- 
tagonizmów między Polską a 
Niemcami. Przez ten rok ukiad 
polsko - niemiecki mie pozostał 
jedynie na papierze. gdyż dzięki 
obustronnej dobrej woli stosun- 
ki obu państw uler.y znacz! sj 
poprawie. Polska mogła prowa- 
dzić w tym czasie politykę włas- 
nych interesów, Niemcy zas mia 
ły sposobność okazać świalu, że 
cel swój widzą w uirzymaniu 
zabezpieczeniu pokoju oraz w 
rozbudcszie wewnęt: znej. 
Przypominając wieki 


fronty i zapoczątkował nową or- 
jentację zewnętrzno - polityczną, 
która do dziś jeszcze nie została 
zamknięta. 


„Lokal Anzeiger“ oświadcza. 
że twórcy układu, jak niemniej 
trwałość zasad politycznych w 
obu krajach najlepiej gwarantu- 
je owocny rozwój na przyszość. 


Spieszmy z datkiem na Fun- 
dusz Szkolnicwa Polskiego Zagra 
nica Konto czek. P. K. O. Nr. 


wpływ, | 21.895. 


Sak DLL.-4. SZ 
Marjan Grzegorczyk 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Ruch naturalny ludności w ill kwartale 1934 r. 


Śmiertel 


ność w Polsce znowu rośnie 


Czemu przypisać to pogorszenie? 


Ogłoszone świeżo cyfry staty- 
styczne co do naturalnego ruchu 
ludności w Polsce w III-cim kwar 
tale roku 1934 wykazują dwa ob- 
jawy dodatnie i dwa niepokojące. 


WZROST URODZEŃ. 


Do pierwszych należy przede- 
wszystkiem pewne zwiększenie się 
liczby urodzin (216 tys. w III-cim 
kwartale 1934 wobec 208 tys. w 
Iil-cim kwartale 1933), które zre- 
sztą zarysowało się już i w kwar- 
tale II-gim i pozwala liczyć, że 
cały rok 1934 zamkniemy cyfrą 
urodzin 885 — 890 tys., a więc 
już lepszą od rekordowo niskiej 
cyfry zeszłorocznej (869 tys.) i 
że odsetek urodzin z 26,5 promille 
w roku 1938 podniesie się na rok* 
1934 do 26,7 lub 268. 

Dalekie to wprawdzie jeszcze 
bardzo od lat poprzednich (28,7 
w roku 1932, 30,2 w r. 1931, i 32,5 
w roku 1930), ale świadczyłoby o 
pewnej poprawie nastrojów w spo 
teczeństwie i pewnem 

przystosowaniu się do kryzy- 

sowej sytuacji. 

Rzecz bowiem znana, że obok po- 
ziomu moralnego i etycznego na 
rozrodczość wpływają bardzo sil- 
nie względy materjalne i że na 
wsi najwięcej dzieci rodzi się 
zawsze po latach dobrego uro- 
dzaju. 


Z MAŁŻEŃSTWAMI GORZEJ. 


Nieco gorzej jest z ilością za- 
wieranych małżeństw, która 
w I-gim i  Ill-cim kwarta- 
le 1934-go roku była wprawdzie o 
10 tysięcy większa, niż w analo- 
gicznym okresie roku 1933, ale 
za to w kwartale pierwszym wy- 
kazała pogorszenie blisko o te 
same 10 tysięcy — i w rezultacie 
w ciągu 9 miesięcy była taka 
"sama w roku 1934 jak i 1938, t. j. 
na poziomie nieco ponad 270 ty- 
sięcy rocznie, który zresztą obser- 
wujemy stale już od roku 1931. 

Ponieważ jednak ludności co- 
raz bardziej przybywa, a zwłasz» 
cza silnie zwiększają się zastępy 
dojrzewającej młodzieży, przeto 
to „ustabilizowanie“ cyfry abso- 
lutnej małżeństw oznacza spadek 
ich odsetka w stosunku do lud- 
ności, który w latach 1928 — 
1930 wynosił 9,4 — 9,6 promiile, 
w roku 1931 zaś obniżył się do 
8,6, w latach 1932 i 1933 do 8,8, 
a w roku 1934 przypuszczalnie do 
8,2. 

. Stąd wniosek: 
w pokoleniu młodem sytuacja w 
dalszym ciągu się pogarsza — 
choć już nie w tak silnem jak po- 
przednio tempie — i ciągle jesz- 
cze kwestja zapewnienia sobie 
przyszłości (nieodzowny przecież 
warunek małżeństwa) wygląda z 
roku na rok posępniej. 
EE E 


Wyjaśnienie 


4W związku z zamieszczonym w 
Nr. 180 czasopisma „A. B.C.“ z dnia 
2 lipca r. b. artykułem p. t. „Tajem- 
nieze zniknięcie. Niezwykła skarga | 
bezrobotnej z Sochaczewa“, na zasa! 
dzie art. 21 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych 
zrdnmia 7.M.1919 r. (Dz. Pr. 1919 m 
Nr. 14, poz. 186), proszę o zamiesz- 
czenie poniższego sprostowania: | 

Nieprawdą jest, że w Sochaczewie 
w sposób tajemniczy zniknął syn An 
toniny Balcerakowej, 13-letni Mie- 
czysław. 

Natomiast prawda jest, że wymie 
niony uciekł od matki i ukrywa się. 
W czasie dochodzeń kilka osób ze- 
znało, że widziały go w okolicach 
Błonia. 

Nieprawdą jest, że policja w So- 
chaczewie odmawiała interwencji na 
prośbę  Balcerakowej, a nawet szy- 
kanowała ją, zamykając w areszcie. 

Natomiast faktem jest, że policja 
przeprowadziła b. szczegółowe docho 
dzenie prokuratorskie, zbadawszy 
cały szereg osób zapodanych przez 
Balcerakowa, lecz oskarżenie kiero- 
wane pod adresem Rozenpelów oka- 
zały się bezpodstawne i sprawa zo- 
stała umorzona przez prokuratora. 
Poszukiwania zarządzone na terenie 
powiatu sochaczewskiego dotąd nie 
wydały pożądanego wyniku, wobec 
czego wszczęto poszukiwania za za- 
ginionym na terenie całego woje- 
wództwa., 


odpowiedzi na skargi Dalcerakowej 
zamykała ją bezpodstawnie w aresz 
cie. W rzeczywistości w. w. była kil- 
ka razy 
dzona do lokalu posterunku Policji 
Państwowej na skutek skarg za wy* 
woływanie przez nią awantur ulicz- 
nych i publiczne rzucanie wyzwisk 
na osoby, które skarżyty się policji 
I zadały interwencji”. 

Za Komisarza Rządu 

(—) Adam Wysokiński 


A NAJGORZEJ 
ZE ŚMIERTELNOŚCIĄ. 


Objawem natomiast niepokoją- 
cym jest wzrost śmiertelności. 
Ilość zgonów  Ill-cim kwartale 
1934 (w nawiasie cyfry dla III-go 
kwartału 1933) wynosiła 120.238 
(95.895), w czem niemowląt, czyli 
dzieci przed ukończonym 1-ym ro- 
kiem życia 39.448 (25.724). 

Licząc się z pesymistycznem 
wrażeniem, jakie mogą wywołać 
te cyfry, ajencja „Iskra“ ogłosi- 
ła komunikat — niewątpliwie na 
podstawie informacyj, zasięgnię- 
tych w departamencie zdrowia — 
w którym zwrócono uwagę na to, 
że „wzrost śmiertelności niemo- 
wląt jest wynikiem sezonowego 
wzrostu nasilenia chorób przewo- 
du pokarmowego, przypadającego 
zwykle na I-ci kwartał, który 
nie wystąpił zupełnie w 1938 ro- 
ku, zaznaczył się natomiast wy- 
raźnie w latach 1982 i 1934, W 
1934 roku zanotowano również 
dość silną epidemię czerwonki w 
miesiącach sierpniu i wrześniu— 
zwłaszcza w . województwach 
wschodnich“. Nadto zauważa kor 
munikat, że „śmiertelność nie- 
mowląt w IIl-cim kwartale 1934 
roku pozostała jednakże poniżej 
poziomu 1932 roku, w którym za- 
notowano 41.337 zgonów niemo- 
wlat“. 

Wyjaśnienie to jest słuszne i 
ścisłą jest przytoczona cyfra z r. 
1932, ale mimo to nasuwają się tu 
trzy zastrzeżenia. 


ROK 1934 NAJGORSZY. 


Po pierwsze: w roku 1932 mie- 
liśmy żnacznie większą ilość uro- 
dzin i ówczesna śmiertelność w 
Ifl-cim kwartale stanowiła w sto- 
sunku rocznym 17,6 proc. ogólnej 
liczby niemowląt, w roku zaś 198 
odsetcz ten wyniósł w  Iil-cim 
kwartale 17,7 — zatem porion- 
nie z rokiem 1982 wypada 

na niekorzyść roku 1924, 
a nie odwrotnie. Fak” wielkiej 
śmiertelności nie mieliśmy już 
od bardzo dawna — w każdym ra- 
zie jeszcze nigdy, odkąd wprowa- 
dzona została do statystyki ta ru- 
bryka. 


NIETYLKO DZIECI. 

Powtóre — nietylko dzieci. Po- 
za niemowlętami (a więc w wieku 
powyżej 1 roku — dla uproszcze- 
nia nazwijmy tę kategorję „doro- 
słymi'') III kwartał wykazał 
80.790 zgonów w roku 1934 wo- 
bec 70.171 w roku 1938, 72.846 w 
roku 1932, 74.609 w roku 1928 1 
79.592 w roku 1927 (za łata 1928 
— 1931 nie ogłoszono cyfr, roz- 
dzielających liczbę zgonów mię- 
dzy niemowlęta i dorosłych). Sy- 
tuacja więc roku ubiegłego prze- 
słania całkiem wyraźne pogorsze- 
nie — nietylko w stosunku do ro- 
ku 1938 (który był co da śmier- 


Pod powyższym 
sie nakładem F. Hoesicka polski 
przekład Sprawozdania Dyrektora 
Międzynarodowego Biura Pracy, p. 
H. Butler'a, przedłożonego  18-tej 
sesji Międzynarodowej Konferencji 
Pracy w czerwcu b. r. Zawiera ono 
próbę objektywnej syntezy położenia 
gospodarczego i socjalnego swiata w 
okresie ostatnich lat, w szczególno- 
ści w roku 1933. Autor tej pracy, o- 
partej o bogata dokumentację eko- 
nomiczno - socjalną, skupioną w Mie 
dzynarodowym Biurze Pracy, poświę 
ca wiele uwagi doświadczeniom z 
zakresu „gospodarki planowej", dv- 
konywanym w licznych krajach. 

Pierwszy rozdział tej pracy, po- 
święconej wysiłkowi odbudowy gos- 
podarczej, pozwala autorowi na 
stwierdzenie pewnej poprawy położe 
nia ekonomicznego w 1933 r.; popra 
wa ta przejawi!a się głównie we 
wzroście wytwórczości przemysło- 


tytułem ukazał 


i wej i w spadku bezrobocia. 
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Nieprawda jest, jakoby policja EN 
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Ena f p yi , tym 
zatrzymywana i doprowa- | upozpieczeń społecznych, płac, czasu 


W drugim rozdziale autor zajmu- 
konsekwencjami  socjalnemi 
kryzysu. Analizuje on m. in. stan 
bezrobocia, dając interesujący wy- 
„międzynarodowego wskażnika 
bocia', ustalonego przez Mię- 
dzynarodowe Biuro Pracy po raz 
pierwszy w 1934 r. Ponadto w roz- 
dziale tym omówione są zagadnieniu 


| pracy i emigracji. Jeśli chodzi o pła- 


|ce, daje się powszechnie 
związek pomiedzy obniżką zarobków |i ekonomicznej w Londynie. 


stwierdzić 


robotniczych a wzrostem bezrobociu 


i zastojem produkcji przemysłowej. |w sprawozdaniu p. Butlera, ujęte 
Rozdział trzeci zatytułowany jest: |są w sposób 
„Doświadczenia w dziedzinie struk- | przez co książka ta 


tury socjalnej". 


EEEE "— 1 © IT KSET CJE 1 A COO 
Zagadnienia 


A kryzys śosbodarczy 


l 
| Butlera. 


Omówiono w nim jaknajszersze rozpowszechnienie. 


telności zgoła wyjąlkowo pomyśl- 
ny i nie może być brany za pod- 
stawę do porównań i wniosków), 
ale także w stosunku do szeregu 
innych lat poprzednich. 

Szczegółowe przyjrzenie się cy- 
from statystyki dla poszczegól- 
nych województw wskazuje, że w 
porównaniu z rokiem 1932 sytua- 
cja w lecie i jesieni 1934 nie 
zmieniła się równomiernie na ca- 
łym obszarze państwa. Jeśli na 
mapie Polski przeprowadzimy li- 
nję pionową od Warszawy do 
Sanu, to na zaehód od tej linji 
sytuacja zeszłoroczna była lepsza 
niż dwa lata przedtem, natomiast 
cały wschód Polski wykazuje bar- 
dzo silne zwiększenie się śmier- 

telności. 

Jak widzimy, nie chodzi tu wy- 
łącznie tylko o niemowlęta — i 
pod tym względem wyjaśnienie 
„Iskry jest niewystarczające. 


A TIf-gi KWARTAŁ TAKŻE 


Wreszcie zaś nie uwzględniono 
i tego momentu, że wzrost śmier- 
telności w roku 1934 w stosunku 
do obu lat poprzednich zaznaczył 
się także, choć nie tak jeszcze sil- 
nie, jak w Il-gim kwartale i że 
również dotyczył nietylko dzieci 
ale i starszych. 


Mamy więc do czynienia z ob- 
jawem nie sezonowym, ale mają- 
cym szersze rozmiary pod wzglę: 
dem czasu trwania (IV kwartał 
roku zeszłego, jak wynika ze sta- 
tystyki chorób zakaźnych, rów- 
nież był niepomyślny). Załamuje 
on w odwrotnym kierunku stałą 
już od kilku lat linję spadku 
śmiertelności w Polsce i dowodzi, 
że przyczyn trzeba szukać głę: 
biej. 

Czy w pogorszeniu się warun- 
ków higieny i pomocy lekarskiej, 
czy w pogłębieniu się kryzysu na 
wgi, czy wreszcie w jednem i dru- 
giem (trudność leczenia się, gdy 
brak wszelkiej gotówki) — na to 
odpowiedzieć trudno bez specjal- 
nych badań. W każdym razie ob- 
jaw jest niepomyślny i zasługuje 
na uwagę jako ostrzeżenie. 


W związku zaś ze wzrostem 
śmiertelności obniżył się także od- 
setek przyrostu naturalnego, któ- 
ry w IIl-cim kwartale 1984 wyne- 
sił tylko 11,4 promille i nigdy je- 
szcze nie był tak niski poza J-szym 
kwartałem 1934, gdy wskutek bar 
dzo silnego spadku urodzin ze- 
szedł on do 10,0 promille wywo- 
łując w całej opinji zrozumiały 
niepokój i rozliczne komentarze. 


NEAL $> 


Wpływy z pożyczki narodowej 


zostały już w 


Jak wynika z ogłoszonego w ostat- 
aim numerze „Wiadomości Staty- 
stycznych zestawienia  operacyj 
budżetowych w grudniu, wpływy z 
Pożyczki Narodowej w łącznej sumie 
176 miljonów zł, które miały zrów- 
noważyć budżet tegoroczny, zostały 
wyczerpane już w listopadzie i gru- 
dzień po raz pierwszy został za- 
mknięty ponownie deficytem rachun- 
kowym, wynoszącym 4.654 tys. (do- 


całości zużyte 


chody dałv 182.007 tys., 
wyniosły 186.751 tys.). 

W dochodach grudniowych zwraca 
uwagę fakt, że wpływy z podatków, 
ceł i innych danin były blisko o 6 
miljonów niższe, niż rok przedtem. 
natomiast o 6 i pół miljona zwiększy- 
ły się wpływy z t. zw. innveb do- 
chodów  administracyjnych  (wszel- 
kiego rodzaju zwroty dawnych kre- 
dytów, zapomóg i t. p.). 


wydatki 


Zamiast 30 — 26 milionów 
30 proc. zredukowanie budżetu Ubezp. 


spowodu zmiany ustawy ubezpieczeniowej 


W nadchodzącym roku budżeto-| rych kategoryj 


wym 1935/36 ubezpieczalnie spo- 
łeczne będą musiały poważnie 
ograniczyć swoje budżety w 
związku w wejściem w życie re- 
organizacji administracyjnej oraz 
reformą ustawodawstwa ubezpie- 
czeniowego. Ubezpieczalnie mia- 
nowicie muszą się liczyć z dużym 
ubytkiem wpływów począwszy od 
1 kwietnia, a to ze względu na 
skreślenie z list ubezpieczonych 
osób zarabiających ponad 725 zł. 
miesięcznie, jak również niektó- 


pracowników w 
rzemiośle i rolnictwie. 

O ogromie tych redukcyj świąd 
czyć mogą zmiany w gospodarce, 
jakie przewidywane są na terenie 
Ubezpieczalni Społecznej w War- 
szawie. Nowoopracowane projek- 
ty budżetowe przewidują wydatki 
20.000.000 zł., co w porównaniu z 
rokiem bieżącym i zeszłym stano- 
wi redukcję o 30 proc. Ubezpie- 
czalnia Warszawska straci bo- 
wiem blisko 5 miljonów rocznie z 
powodu ubytku 7000 członków. 


Francuz, choć bezrobotni 
Biorą w obronę Polaków 


W zagłębiu 
cji, gdzie jest silnie 


Sambre we Fran- okolo 400 Polaków, którzy ciesza 
rozwinięty się wielkiem uznaniem miejsco- 


przemysł metalurgiczny. mieszka wej ludności francuskiej. 


Diaczego nie umożliwiono rzemieślnikom 


Prowadzenia ksiąg już od 1 stycznia? 


Niewytłumaczalne zaniedbanie Związku izb Rzemieślniczych 


Sprawy podatkowe, tak ważne 
dla całego naszego życia gospo- 
darczego, przedstawiają specjal- 
nie ważkie zagadnienie dla drob- 
nego kupiectiwa i rzemiosła. 

KLOPOT Z KSUĘGAMI. 

O ile większy warsztat wytwór- 
czy lub handlowy, prowadzący 
normalną księgowość i rozporzą; 
dzający odpowiednio wyszkolo- 
nym personelem biurowym, może 
jako tako dać sobie radę z prze- 
pisami co do wyglądu i sposobu 
prowadzenia *ksiąg  buchalteryj- 
nych, o tyle drobny kupiec i drob- 
ny wytwórca staje wobec władz 
skarbowych zazwyczaj bezbron- 
ny. Niejednokrotnie, będąc nawet 
najlepszym fachowcem, nie może 
należycie prowadzić rachunkowo- 
ści, nie może udowodnić dokona- 
nego przez swoje przedsiębior- 
stwo obrotu, wykazać, że miał ta- 
ki a nie większy dochód lub że 
przedsiębiorstwo przyniosło stra- 
tę. 

Najmniejsza usterka formalna, 
najmniejsze opuszczenie lub błąd 
powodują unieważnienie dowodu 
z ksiąg, a wtedy władza wymia: 
rowa ma prawo wymierzać poda- 
te kwedług swej własnej, niczem 


społeczne 


rozwój interwencji państwa w życie 
gospodarcze i społeczne i obecnie 
istniejące formy „gospodarki plano- 
wej”. 

Wreszcie czwarty rozdział, oma- 
wiający działalność  Międzynarodo- 
wej Organizacji Pracy w 1933 r., po 
zwala autorowi na stwierdzenie wzro 
stu aktywności i znaczenia Organi- 
zacji w ostatnich latach. Nowy do- 
niosły krok naprzód na tej drodze 
stanowi przystąpienie Stanów  Zje- 
dnoczonych do Międzynarodowej Or 
ganizacji Pracy dokonane już po u- 
kazaniu się sprawozdania Dyrektora 


Wyciągając vgólne wnioski ze swe 
go sprawozdania, p. Butler przewi- 
duje, że w najbliższych latach Mię- 
dzynarodowej Organizacji dane 
bedzie odegrać doniosłą rolę przy 
rozwiązaniu trudności i sprzecznoś- 
ci gospodarczo - społecznych, z któ- 
remi porać się musi obecne pokole- 
nie. 

Właściwe sprawozdanie uzupełnio 
ne jest dwoma załącznikami, z któ- 
rych pierwszy poświęcony jest in- 
teresującemu porównaniu poziomu 
płac w Japonji i w kilku krajach 
Europy, m. in. w Polsce (w związ- 
ku z omówionem w sprawozdaniu za 
gadnieniem „dumpingu  japońskie- 
go“), drugi zaś dyskusji nad zagad- 
nieniem robót publicznych, przepro- 
wadzonej na konferencji monetarnej 


Doniosłe zagadnienia, poruszone 


jasny i przystępny, 


zasługuje na 


nieskrępowanej, woli. 

Z drugiej zaś strony drobnego 
przedsiębiorcę rzadko kiedy stać 
na zaangażowanie zawodowego 
buchaltera, który mógłby mu pro 
wadzić należycie księgi handlowe. 
Częstokroć koszt takiego księgo” 
wego mógłby przyczynić się do 
poderwania bytu małego warszla- 
tu pracy. 


ROZSZERZONA DOWOLNOŚĆ 
WŁADZ WYMIAROWYCH. 


A tymczasem nowa ordynacja | 
podatkowa zniosła jeszcze komi- 
sje szacunkowe przy wymiarze po 
datków. Dotąd w komisjach tych 
zasiadali ludzie, powołani spo- 
śród podatników. znający życie 
gospodarcze, którzy mniej więcej 
mogli się orjentować, iłe obrotu 
mieć powinien zakład szewSki za- 
trudniajacy np. dwóch pracowni- 
ków, ile może mieć obrotu stolarz 
iub ślusarz albo też właściciel 
sklepiku spożywczego czy galan- 
teryjnego. Mogli też ocenić, jakie 
dochody moga dać takie przedsię- 
biorstwa, bo tkwili bezpośrednio 
w życiu gospodarczem. 

Teraz zaś zamiast komisyj sza- 
cunkowych, ustalenie wasokościj 
obrotów i dochodów przeszło doj 
urzędów skarbowych  bęzpośred- | 
nio i uskuteczniane będzie przez] 


urzędników. Pozostawia to 


ZWARCIE) 


pole do bardzo wielkiej 
dowolności. 
Prawda. że potem można wnieść 
odwołanie, ale przedtem trzeba 
zapłacić, gdyż wniesienie odwoła- 
nia nie zwalnia od obowiązku u- 
iszczenia nałożonego podatku. Po- 
datek taki może być nawet egzek- 
wowany przymusowo. 

GŁÓWNY ŚRODEK OBRONY. 

Najważniejszym z możliwych 
środków obrony podatnika przed 
dowolnym wymiarem jest księga 
handlowa. O tem jednak. aby dro- 
bny wytwórca mógł prowadzić 
prawidłową księgowość, mowy 
być nie może. Nie bedzie tego 
umiał zrobić należycie i nie bę- 
dzie go na to stać. 

W celu ułatwienia rzemieślni- 
kom prowadzenie ksiąg handlo- 
wych, które stanowiłyby dla nich 
obronę wobec władz skarbowych, 
były już dawno opracowane sy- 
stemy uproszczonej rachunkowo- 
ści. Pozwalały one na tańsze i 
łatwiejsze prowadzenie księg han 
dlowych. Obecnie, wobec zmienio 
nych wymagań, Związek izb rze- 
mieślniczych opracował nowy sy- 
stem tej uproszczonej księgowo- 
ści. 

ALE CZEMU TAK PÓŹNO? 

Dziwić się tylko trzeba, że do 
tej pracy zabrał się tak późno, bo 
dopiero w dniu 16 stycznia b. r. 
ten uproszczony system został za- 


twierdzony przez Ministerstwo 
Skarbu. W ten sposób warsztaty 
rzemieślnicze nie mogły już od 
początku roku założyć tych ksią- 
żek, tembardziej, że będą one 
sprzedawane przez izby rzemieśl- 
nicze dopiero od 1 lutego. Trzeba 
zaś jeszcze odliczyć czas na po- 
świadczenie książek przez urzędy 
lub izby skarbowe albo też izby 
rzemieślnicze, na co zostawiono 
termin do 15 lutego. 
Tak więc półtora miesiąca prze- 
padło — tylko dlatego, że we wła-- 
ściwym czasie nie zajęto się tą 
sprawą. 

A przecież nowa ordynacja po- 
datkowa była znana już dawno, 
bo została uchwalona w dniu 15 
marca 1934 r. Mało dba samorząd 
rzemieślniczy o interesy rzemio- 
sła, skoro mógł dopuścić do takie- 
go opóźnienia... 

Teraz księgi te nie 
mogły stanowić dowodu 
za cały rok 1935. 

a rzemieślnik zostanie oddany do- 
wolności wymiarowej urzędników 

skarbowych. 

Takie zlekceważenie interesów 
ogółu rzemieślników nio maże być 
niczem wytłumaczone. 

w. 


będą już 


Barcz. 


Pierwszy wypadek 
ogłoszenia upadłości 


Po śmierci dłużnika 


Wydział II Handlowy Sądu Okrę: 
gowego w Warszawie ogłosił w dniu 
wczorajszym na podstawie nowego 
prawa upadłościowego, pierwszą u- 
padłość nieżyjącemu już dłużnikowi. 
Za upadłość uznano f-mę inż. St. Po- 
zowskiego, właściciela wytwórni che- 
mieznej (Narbutta 4). 

Właściciel upadłego przedsiębior- 
stwa zmarł w grudniu r. ub. Wobec 
śmierci dłużnika Wydział Handlowy 
natychmiast wyznaczył syndyka ma- 
sy upadłości, który w ciągu 6 miesię- 
cy ma sprawdzić wierzytelności u: 
padłej firmy. 


0 przedłużenie terminu 


zeznań podatkowych 

W myśl nowej ordynacji podat- 
kowej termin składania zeznań 
dla wymiaru podatku dochodowe” 
go i obrotowego mija z dniem l-go 
marca r. b. Wynika z tego, iż o- 
kres na sporządzanie bilansów 
został zredukowany z 4-ch do 
dwuch miesięcy. 

Ponieważ w dużych przedsię- 
biorstwach sporządzanie bilansu 
w tak krótkim terminie jest bar- 
dzo trudne, a nieraz nawet nie- 
możliwe, cały szereg organizaczj 
gospodarczych zwrócił się do Mi- 
nisterstwa Skarbu z prośbą o 
przedłużenie terminu składania 
zeznań do dnia I czerwca, 


Í 
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Ostatnio 800 bezrobotnych 
Fracuzów tego zagłębia urządzi- 
ło wiec, na którym uchwalono nie 
dopuścić do wydalenia 17 rodzin 
relskich 2 Francji. 

W okresie fatalnego pogarsza- 
nia się nastrojów w społeczeń- 
stwie francuskiem w stosunku 
do Polski i Polaków jest to objaw 
szczególnie godny uwagi i pod- 
kreślenia. 

c KARE M E 


Orvy:nalna maść „Mrozoł” goi ran 
ki od odmrożenia, zapobiega odmra- 
żumiu sie kończyn. 
mal UZ PAZ I EE 


PRZECIW PRĄDOWI 
Miebieskie migdały 


W wystawiauej na jednej ze sech 
warszawskich lekkiej komedji, któryś 
z boliuterów opowiada o tem, jakto, 
gdyby zdradzeni mężowie chcieli 0- 
puszezać swe żony, ujrzelibyśmy no- 
wą wędrówkę ludów, wobec której 
wędrówka, o jakiej mówi historja, 
byłaby zaledwie czemś w rodzaju po- 
obiednicgeo spaceru. 

Nie lubimy słuchać  morałów, 
szczególniej ze sceny. Przyprawia 
nas to o szczere ziewanie i nudę. Sec- 
na nie jest kazalnieą. Dobra aneg- 
dota, ostry żart bawi nas i cieszy. 
Ale mino wszystko wyszliśmy już Z 
okresu powszechnych cielęcych za- 
chwytów nad pierwszym lepszym 
dowcipem na temat alkowy, sypial- 
ni, męża i żony. 

Pozostawiamy  leciwym  niewia- 
siom i zdziecinniałym  staruszkom 
rozkosze sycenia się na przedstawic- 
niu tem, co w ich użyciu stanowić- 
bv mogło nielada sensaeję i zaspo* 
koić niejedno (skryte) pragnienie. 

Don Juani z - kauczukowemi 
szczckami, zblazowane Messaliny, 
ezerpiace swe natchnienia z krynicy 
Krzywiekicej i Boya, podniecone se- 
ksnalnie dziewice wybrane z narodu 
wybranego — mbia wylizywać 7a- 
rdzewiałe rondle, w których kiedyś 
było pożywienie. 

Nas to nie bierze. Poprostu dlate- 
go, źe mamy mocniejsze nerwy, wię- 
coj sił 1 więcej charakter. 

Moralność pani Dulskiej nie jest 
weale niższego gatunku od t. zw. mo- 
ralności nowoczesnej, której gorliwe- 
mi propagatorami Są zwykle panie 
i panowie o rysach nazbyt semickich, 

Nie pragniemy prowadzić „życia 
ułatwionego*, które bardzo ułatwia 
istnienie wszelkiego rodzaju wykole- 
jeńcom. udzie normalni, silui i 
zdrowi, nie potrzebują narkotyków, 
a tem mniej wszelkich innych sztucz- 
nych podniet. 

I dlatego m. in. wcale nie jest to 
dla nas takie komiczne, gdy stale o- 
powiadają nam o tem i pokazują, w 
teatrze, czy kinie, jak mężowie zdra- 
dzają żony lub odwrotnie. Jest ta 
raczej niesmaczne i obrzydliwe. 

Świat, na szezęście, nie jest jeszcze 
jak marzył o tem Ilja Erenburg, „do- 
mem publicznym, do którero om, 
lub inny żydek wydaje kolorowe hi- 
lety, karty wstępu. 

Ale kołtuński, zacofany półiwia- 
tek, zapatrzył się w tę wizję, i ani 
rusz nie może zrozumieć, że w życiu 
jest inaczej I że nie z samego błolu 
składa sie mdzka draga. 

al. s. 


Pierwszy polski film astronomiczmy 


mat na ekranie 


Niebo, sfilmowane przez największe teleskopy świata 


szechś 


Tym razem „gwiazdami* ekra- 
nu nie są piękne artystki i urodzi- 
wi aktorzy, inne piękno ogląda- 
my na tym krótkim, siedmiominu- 
towym filmie, pokazującym nam 
życie nieba. Gwiazdy są gwiazda- 
mi naprawdę — na ciemnem tle 
zjawia się kula Marsa, potem syl- 
weta Jowisza, potem Saturn obję- 
ty pierścieniami, potem  najbliż- 
szy nasz niebieski sąsiad, zimny, 
zamarły glob księżyca. 


Aż po kraniec świata 


zjawia 
kropek. 


Powstanie Ziemi 


Jedna z nich rośnie, zbliża się, 
Zalewa blaskami cały ekran, po- 
tem się kurczy, wydłuża, rozpry- 
skuje drobnemi odłamkami — a 
równocześnie głos dźwiękowej 
aparatury opowiada o katastrofie 
kosmicznej jaką przeżyło słońce 
i której zawdzięczamy istnienie 
ziemi. To jest początek, początek 


A popularno - naukowy, zapomocą 

Napewno marzyliśmy © tem, zręcznych tricków pokazujący 

żeby kiedyś spojrzeć księżycowi | powstanie naszego systemu plane- 
„prosto w twarz”, żeby przez sil-; tarnego. 

ną lunetę oglądać kanały na Mar-| Teraz zaś zjawiają się jakby 

sie, albo niezwykły obraz wscho- |portrety planet. Najpierw Mars 

du słońca na księżycu. z dziwnemi plamami lądów, czy 


Pierwszy polski film astronomi- 
czny daje nam „Więcej: w zbliże- 
niach, W szczegółowej fotografji 
pokazuje planety, księżyc i rojo- 
wiska gwiezdne. Sięgamy wzro- 
kiem na sam kraniec znanego 
nam wszechświata, na wielkie 
spiralne mgławice oddalone o mi- 
ljony lat świetlnych. Przesuwa 
się przed nami droga mleczna, 
otacza nas obraz nieba, na któ» 
rym gwiazdy pierwszej wielkości 
błyszczą jak świetlne tarcze re- 
flektorów, oko aparat filmowego 
prowadzi nasz wzrok po powierz- 
chni księżyca, zaglądamy w b) 
księżycowych pustyń zwanych | wygasłych wulkanów, grzbiety 
morzami i oceanami i patrzymy. |górskich łańcuchów, długi cień 
jak na zawisłej w czarnej prze-|rzucany przez wynioślejsze szczy- 
strzeni kulistej powietrzchni glo-|ty. Głos wymienia nam nazwy, 
bu rysuje się łańcuch gór: księ- |słyszymy o kraterze Archimedesa, 
życowych Apeninów. słyszymy imiona mórz i zatok, 

Pierwszy pokaz filmu wpatrujemy się w wygiętą łukiem 

n Ń „Zatokę Tęczy”, ale ponad wszyst- 

Reżyserem tego gwiezdnego kiem góruje nieokreślone poczu- 

iitmu, w którym reżysera słucha- J noan 


ły planety, jest magister fil. Wa- |. "2. dzieje. się jakiś cudze gi 
s a z ~ |brzymia kula zawisła w przestrze 
siutyński, protektorat zaś nad fil-| . : 1 r ï 
ż $ , |nii obraca się, kierowana niezna- 
mem objęło polskie Tow. Przyja- : 
w” si ną siłą. 
ciół Astronomji. W czwartek od- ; ; Ą ; 
bił Się pierwszy PESĘGY nókaz Gdy zapaliły się znów lampy, 
Tora aE 0) 7 os. | wszyscy chcieli obejrzeć film po 
inaani „Pre E r rAr raz drugi i odrazu posypały się 
sei NC 3 EST! pytania: jak to zrobiono? Czy to 
Te PRRPYREY gdzie. W pier- prawdziwa fotografja nieba? 
wszym, bo jest tylko -wozóle je-|-, n. E A 
Y pee Czy naprawdę można było sfilmo- 
den rząd drewnianych fotelików, wać gwiazdy? 
przyczepionych do ściany. Przed S f : 
niemi dwa stoły z osłoniętem Jak powstaje fiim 
światłem. w końcu pokoju płó-! ? » > 
cienny ekran, nad głowami otwór astronomicz ny: 
w ścianie — smuga światła, sy- Otóż nie! Sfotografowanie nie- 
gnał demostracji i... już zaczyna |ba bezpośrednio aparatem filmo- 
się warkot aparatu i na ekranie!'wym wyjaśnia mgr. Wasiutyński 


mórz, potem wpływa w pole wi- 
dzenia tarcza Jowisza okrytego 
mgłami. potem zjawia się fascy- 
nujący obraz Saturna otoczone- 
go pierścieniem i rojem księży- 
ców, ale to wszystko, choć zadzi- 
wia i ciekawi nie daje tak głębo- 
kiego wrażenia, jak widoki księ- 
życa. 
Krajobraz księżyca 

Najpierw jakiś okrągły plaster 
miodu, następnie — porowata po- 
wierzchnia pomarańczy, w końcu 
— fragmenty kulistej bryły, wi- 
szącej nad ciemnością. Kratery 


Z muzyki 
Koncert symicniczny 


w Filharmonii 


Przyjemnie i wesoło jest patrzeć, 
Jak pracują młodzi. Dwóch tęgich zu- 
chów wypełniło pierwszą część pro- 
gramu ostatniego piątkowego kon- 
certu symfonicznego: Mieczysław 
Mierzejewski, nasza młoda sława ka- 
pelmistrzowska b skrzypek Odnopo- 
soff, Argentyńczyk osiadły w Wacd- 
niu. O Mierzejewskim prsatem już 
szeroko z okazji jego poprzedniego 
piątkowego występu. Dziś tylko 
stwierdzę z zadowoleniem, że uspra- 
wiedliwia całkowicie pokładane w 
nim nadzieje, rozwijając się bardzo 
systematycznie, zdobywając sobie 
krok za krokiem, konsekwentnie, że- 
lazny repertuar, zaufanie orkiestry 
i sympatje publiczności. Wysoką klas 
sę kapelmistrzowską nosi w sobie 
jak w rozkwitającym paku i swym 
chłopięcym, szezerym entuzjazmem i 
pietyzmem, z jakim wykonał symfo- 
nję Haydna z pamięci, wzbudził 
poryw ogólnego uznania. 

Odnoposofi rozpatrywany bez 
szyldu „laureata“ prezentuje się ja- 
ko skrzypek nieprzeciętny, opanowa- 
ny, lecz o nikłym tonie skrzypeo- 


wym. Gra dobrze i czysto; za dużo 
miał kłopotu z  niedostrojonemi 
skrzypeami; trema estradowa wyda- 
je się mu być obcą. Rondo Mozarta 
na bis wykonał z wielką brawurą. 


Druga część Kkoneertu zawierała 
kantatę Moniuszki „Milda* w wyko- 
naniu orkiestry, solistów i enóru pod 
dyrekcją St. Kazury. Młodzieńczy 
utwór twórcy „Halki“ posiada już 
wyraźnie zarysowane cechy indywi- 
dualne i miejscami potrąca zdecy- 
dowanie o styl operowy. Ale po pier- 
wszej części kantaty na sali zapano- 
wał istny popłoch wśród publiczno- 
śei, która zapewne zlękła się gniewu 
Perkuna w konsekwencji ziemskiej 
miłości bogmi Mildy do zwykłego 
człowieka. Miko. 


Józefina Baker 
tragiczką 


Słynna tancerka paryska, Jóże 
fina Baker, mulatka, zwana po- 
ipularnie „Czarną Venus“ debju- 


pe O EE m o ÓÓE 


| o ozomejjnpanwmmmni 
tuje obecnie w roli tragicznej w 
i i i filmie „Zouzou'. Filmowi kryty- 
Co trzeci Niemiec cy paryscy podkreślają, że aktor- 
ma rower ka, znana przedewszystkiem z tań 


ca ekscentrycznego w rewji, oka- 
zała niespodziewanie talent dra- 
matyczny. „Zouzou* Józefiny Ba- 
ker ma wzruszać do łez. 


ŚWIATŁO WIEDZY, SKARBY 
KULTURY 


uprzysitępnisz analfabecie — nau- 
czywszy go czytać. 
Wskazówki w sprawie „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem” w Pol 
skiej Macierzy Szkolnej, Warsza- 
wa, Krakowskie Przedmieście 7. 


Według najświeższych obliczeń sta 
tystycznych ludność niemiecka posia- 
da w użyciu około 15 miljonów ro- 
werów, które stanowią główny śro- 
dek lokomocji, zwłaszcza dla szero- 
kich sfer robotniczych i młodzieży. 
Co trzeci zatem dorosły lub dorasta- 
Jacy Niemiec posiada rower. 

Niemcy produkują rocznie około 
miljn. nowych rowerów, a wartość 
obrotów handlowych rowerami wy- 
nosi około 100 miljonów rocznie; 
drugie tyle stanowią obroty cezęścia- 
ini zapasowemi i oponami 


9 


pe 


się mrowie świetlistych — 
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było niemożliwe, 
czas ekspozycji kliszy fotografi- 
cznej w 


lunetą jest bardzo długi. To pier- 


wszą przyczyna, druga zaś pole- spotkanie w Obserwatorjum? 


ga na tem, że ruch ciał niebies- 
kich, w istocie Szalenie szybki 
wskutek ogromnych odgległości 
wygląda na tak powolny, że film 
zrobiony w ten sposób nic dałby 
nam wrażenia ruchu. 

-——W takim razie w jaki sposó 
pan film nakręcił? 

— Film jest właściwie auten- 
tyczną fotografją nieba, tyle tyl-; 
ko, że robiony przy pomocy pośre- | 
dnika. Tym pośrednikiem były | 
największe objserwatorja całego 
swiata, one zrobiły zdjęcia bezpo- 
Średnio z nieba, one chwytały na 
kliszę obraz Jowisza, Marsa, my 
zaś  fotografowaliśmy aparatem 
filmowym ich fotografje, To roz- 
wiązało pierwszą trudność, pozo- 
stawała druga: jak wywołać wra» 
żenie ruchu? Musieliśmy uciec się 
do trucków. Zapomocą zbliżeń, fo- 
tografowania np. tylko fragmen- 
tów zdjęcia księżyca, daliśmy złu- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ponieważ działki, środy 


aparacie poiączonym z|teraz zimą, to i wcześniej. 


b ekranie. 


dzenie, że księżyc przesuwa przed | 


soczewką 
widza. 

— A czy wogółe robią gdzieś 
filmy astronomiczne przez połą- 
czenie aparatu filmowego z lune- 
tą? 

— Owszem, były takie próby w 
Ameryce, ale i to bardzo niedaw- 
no. Można sfilmować te procesy, 
które odbywają się stosunkowo 
szybko, jak np. zaćmienia, albo mo 
ment taki, jak wschód słońca na 
księżycu. Są to zdjęcia niesłycha- 
nie ofektowne, bo widać wówczas 
na tarczy księżyca stopniowo zja* 
wiające się Światło i rosnące cie- 
nie, rzucane przez księżycowe gó- 
ry. 

— Nie meg ibgtóniy zrobić tego 
u nas? 

— Niestety, nie. Mamy słabe 
obserwatorja. Trzebaby na to po% 
siadać gigantyczne amerykańskie 
reflektory o metrowych <średni- 
cach. Zato, kto chciałby zobaczyć 
księżyc bezpośrednio i obejrzeć 
samemu to, czego nie potrafimy lt 
pokazać na naszym pierwszym 
polskim filmie astronomicznym, 
ten ma do rozporządzenia obser- 
watorjum Polsk. Tow. Przyjaciół 
Astronomji na ul. Chmielnej 88, 
trzy razy w tygodniu, w ponie- 
EURES E ROOOCN 

Przy dolegliwościach żołądkowych, 
obstrukcji, szklanka naturalnej wody 


gorzkiej „Franciszka - Józefa” działa 
szybko. Pytajcie się lekarzy. 


lunety i przed okiem 


Siro 212 


— Niech mi pani pozwoli się prowadzić. 
— Dobrze, panie Adamie. 


J. Kuszel 


Polskiej Akademji Literatury, na 
którem nastąpi wybór laureata 
nagrody Akademji dla młodych. 
W r. ub. nagroda była przyznana 
po raz pierwszy, otrzymał ją 
wówczas Michał Choromański, za 
„Zazdrość i medycynę". 


piątki — wieczo- 
rem, od godziny 7-ej, a nawet 


— Zatem, umawiamy się na 


— Tak, byle tylko była piękna 


| pogoda, co teraz rzadko się zda- 


Nagroda tegoroczna prawdopo- 
dobnie, jak mówia w sferach li- 
terackich, przypadnie jednemu z 
młodych poetów. Kandydatur tak 


rzą dodaje z westchnieniem 
twórca pierwszego w Polsce obra- 
zu srebrnego nieba na srebrnym 


Dziś 


Nagroda dla mlodych 


Polskiej Akademii Literatury 


Dziś odbędzie się posiedzenie fwyraźnych, jak przed rokiem kan 


dydatura Choromańskiego, w tym 
roku niema i zbyt wielu autorów 
wymieniają jako  przypuszczai- 
nych laureatów, ażeby można by 
ło do tego przywiązywać wagę. 

Wybór Akademji będzie raczej 
niespodzianką i właśnie tem trud 
niejsze jest zadanie akademic- 
kiego jury, że w tym roku nie roz 
głos autora poprzedza nagrodę. 
ale że dopiero nagroda wyróżni 
autora. 


Czciciele niedźwiedzi 


Sprzedaż dzieci — jedyne źródła dochodu 


ga za sobą nieszczęście. Ale zwie 
rzęciem najbardziej uświęconem, 
podniesionem do godności bóst- 
wa jest niedźwiedź, którego spo- 
tyka się w licznych odmianach w 
lasach Sachalinu. Prawie każda 
kował swoje wrażenia w jednem | wioska Alnosów posiada swojego 
z pism wiedeńskich. Oto, jak opi- | świętego niedźwiedzia, który poz 
suje swoje przeżycia i dziwne bawia ludność jej szczupłych za- 


Sachalin jest to dziwna wyspa, 
która ma swoje, niezbadane do- 
|tychczas jeszcze, tajemnice. Pew 
nemu uczonemu udało się tam 
dotrzeć i po dłuższym pobycie 
wśród plemienia Ainosów opubli 


zwyczaje tubyleów. pasów pożywienia. Zimą, kiedy 
niedźwiedź syty odbywa swój 
PRZYJĘCIA sen zimowy, niejedno dziecko 


ulnoskte umiera z głodu, padając 
dzieć, aby Sachalin był wyspą pośrednio ofiarą tego nierozsad- 
szczególnie malowniczą. Grunt po! nego kultu. Cześć dla niedźwie- 
kryty jest ostremi kamieniami 1, dzi jest posunięta tak daleko, że 
niskiemi krzewami, przez które kiedy myśliwy znajduje w lesie 
nieraz trudno jest się przedrzeć. l małe opuszczone niedźwiedziąt- 
Maleńka wioska tubylców składa ko, zabiera je do wioski, aby wy 
się z kilku niesłychanie brud- karmiła je jedna z kobiet włas: 
nych chałupek, pokrytych słomą nem mlekiem. Jeśli zachodzi po- 
ryżową. Mężczyźni długobrodzi, trzeba, przestaje nawet karmić 
kobiety o żółtej cerze i skośnych | swoje własne maleństwo i karmi 
oczach wyruszyli z chatek na po | niedźwiedziego znajdę. 
iie ioa Mie zyja byli | — Jakaż jest wartość dziecka 
przybrani w rodzaj opończy ber Ean E eo A E 
kpezj AMiezć inanaktenuMagi jakie! i odźwiedź — odpowiedział zapy 
W OE AE tany o przyczynę okrucieństwa 
BA PE Pro e w owEGaŁónA | naczelnik wioski. — Dziecko jest 
na ucztę, złożoną z niedopieczc- |tylko ciężarem. 
nej ryby, oraz wódki ryżowej, 
trunku ohvdnego i bardzo mocne | W dalszym ioku dyskusji na- 
go, a przytem o bardzo niemiłym 'czelnik wioski zaproponował bia 
zapachu. łym przybyszom nabycie jego co" 
6963008 ki za sumę 3 zen. Dziewczyna 
KULT ZWIERZĄT miała 16 lat i papa pragnął co- 
Ainosi sa poganami, tak zresz- | prędzej dobić targu. zapewni:- 
tą, jak wszyscy ich sąsiedzi sybe i jac, że będzie bardzo ładna. Na- 
ryjscy, i wierzą w duchy. Szcze- ogół sprzedaż dzieci jest głów- 
gólną czcią cieszy się u nich ry- nem źródłem dochodów Ainosów. 
ba. Istnieje przesąd, że ości ry- | 
bie, utarte na proszek i zmiesza- 
ne z mlekiem,” są doskonałym 
środkiem dawanym dzieciom na 
wzmocnienie zebów, 


Węże są również przedmiotem | 


Nie mozna stanowiczo powie-( 


z 


BEZBRONNI WOBEC GŁODU 


Almosi są naprawdę bardzo w- 
bodzy. Ich sąsiedzi z północy po- 
suwają się coraz bardziej na po- 
łudnie i rabują ich wioski. Alno- 


specjalnego kultu i zabicie węża si nie maja gruntów, które 
jest to przestępstwo, które pocią-| można byłoby uprawiać, a my- 
i E Bałucki „Przegrana“. J. Kuszel i 


Dobrze? 
z takimi, jak pan... 


zienkach narobil krzyku... 


E. Bałucki „Przegrana“. 


śłiwstwo przestało być środkielA 
wyżywienia, gdyż lasy są wytrze- 
bione ze zwierzyny. Pozostawa- 
łoby jeszcze rybołówstwo, ale i ta 
jest niemożliwe, gdyż rybacy ko- 
reańscy urządzają zbrojne napa- 
dy i przerywają im lub odbieraja 
sieci. Nie pomogły nic skargi 
wniesione do rządu japońskiego, 
gdyż południowa część wyspy po 
zostaje pod panowaniem  japoń- 
skiem, podczas gdy północna na 
leży do Rosji Sowieckiej. Poza- 
tem Japończycy nie chca słyszeć 
o dostarczeniu broni Alnosom, 
aby mogli bronić się przed rabu- 
siami, którzy zabierają im i tak 
lichy dobytek. 


BOSKIE PIJAŃSTWO 


Jedyną pociechą w tych zmar 
twieniach jest pijaństwo. Przy- 
biera ono charakter ceremonii 
religijnej, która odbywa się za- 
zwyczaj w nocy. Cała ludność 
wioski gromadzi się naokoło „wiel 
kiej kadzi wypełnionej wódką ry 
żową, naokoło plonie ogień. a 
dza 1 piją. Siedzą nieruchomi, 
dobni raczej do posągówą niż k 
żywych istnień ludzkich. Naza- 
jutrz o świcie powracają po tej 
nocnej ceremonii, chwiejąc się 
na nogach do swoich mieszkań. 


Dlaczegóż tak piją? Alnosi wie 
rzą, że stan upicia, który dopro- 
wadza ich do stanu nieprzytom- 
ności, zbliża ich do bogów. 
Że właśnie podczas stanu nie- 
przytomności zupełnej stają się 
podobni duchom wyższym. To ob- 
cowanie z duchami wyższemi 
trwa przeważnie przez cały na- 
stępny dzień po pijaństwie, kie- 
dy upojeni do nieprzytomności tu 
bylcy śnią słodko. że są... najedzą 
ni. 
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Daleko zajdzie biedna Polska 


Roześmiał się szczerze. Ujął obiema rękami głowę — Nie wiesz, Julku, co zamierza robić Barezyń- 
Loli i pocałował ją w czoło. Lola nie broniła się. Ogar- ski? — zapytał Nabil, ratując sytuację. 
Zagierski nie od razu odpowiedział — mocno skon- 


nęło ją jakieś dziwne uczucie i odruchowo chciała po- 


całować go w rękę. 


— Pan jest strasznie dobry... 

Roześmiana jego twarz zmieniła nastrój. 

— Jeśli pani zobowiązała się mnie słuchać — za- 
czął wesoło — to pierwszy mój rozkaz brzmi: 
się i ze mna na spacer. 

Rozumiała, że pragnie ją rozweselić. Uśmiechnęła się 
również i wkrótce oboje wyszli na ulicę. 

Było wczesne popołudnie. Szli gwarnemi ulicami pie- 
chotą, jak dwoje dobrych przyjaciół. On opowiadał ja- 
kieś historje, żartował, śmiał się — jeszcze nigdy go ta- 


kim nie widziała. 


Szla obok niego, słuchała jego opowiadań, 
wała i śmiała się wraz z nim. 

Wyszli na ułicę Marszałkowską, 
Jerozolimskie, potem w Bracką i wkońcu znaleźli się na 


Wierzbowej. 


Gdy skręcili w Trębacką, Lola chciała się o coś za- 
pytać, ale nie dał jej przyjść 
coś niezwykie zajmującego 

Przed bramą hotelu Rzymskiego 
wziął ją pod rękę, skręcił n pena do hallu, 


Barczyński się pakow M 


fudowany i zaskoczony niespodziewaną napaścią pani 


Ali: 


ubrać 


niej i koniec. 
żarto- 
ra czy Gordona. 


skręcili w Aleje 


— Wyjeżdża do Paryża. 

— Bardzo głupio! — ucięła pani 
kawam, co tam będzie robił? 

— Jest faktycznie malarzem i zarabiał tam wcale 
nieźle jako kompozytor wzorów dla jubilerów. 

Zaległo milczenie, które znów przerwała pani Ala 

— A kiedyż ten ślub z Gordonem prawdziwym? 

— Trudno o tem mówić. 
Loli narzeczoną Drommera. Chodzą ze sobą, jak daw- 


Smecka, — Cie 


Nie można nawet nazwać 


— Przęcież ci powiedziała, że kocha tego Dromme: 


— Powiedziała mi tylko, że żywi dla niego prawdzi: 
we uczucie i jest gotowa wyjść za niego. Ale czy to po- 


wiedziała jemu, tego nie wiem. 


do słowa, opowiadając mowanie. 


szybkim ruchem 


Pani Ala zaczęła się nagle śmiać głośno i niepoha 


— Nie! Naprawdę to doskonałe. Zobaczycie, że zro. 
bi nam nowego figla i wyjdzie za trzeciego. 
pana, panie Julku. Bałaby z was świetna para. 


Może za 


Nabilowie parsknęli śmiechem, a kapitan filozoficz 


Panoni wyjechać nic- 


odwołalnie. Miał już załatwione wizy, 


Pan Skałkowski bardzo się zmartwił tem postano- 


wjeniem. 


— Ucieka pan od nas? Szkoda, przyznam się, że 
będzie mi smutno bez pana. 

Poczciwy portjer mówił prawdę. W ostatnich cza- 
sach przesiadywał wciąż u Stefana. Widział, że mu coś 
dolega, pragnął go pocieszyć i rozweselić. 
rozmowa o Paryżu, o Rivierze i t p. sprawiała mu wiel- 


ką przyjemność. 


— Niech pan ze mną pojedzie, 


nie wzruszył ramionami. 


* 
* * 


W Loli rzeczywiście zaszła duża zmiana. 


Dziwną przygodę przypłaciła lekkiem niedomaga* 


Poza tem 
dości ezłowieka, 
strofą życiową. 
panie Wojciechu| 


Potem ta radość stępiła się, 


niem fizycznem i dość silnym wstrząsem nerwowym; 
po nim nastąpiło odprężenie, 
ostatecznie skrystalizowało się uczucie dla Drommera- 
Gordona i tak długo wierzyła niezłomnie w jego moc i 
szczerość, jak długo znajdowała się pod wpływem ra- 
uratowanego przed nieuchronną kata- 


w którem, jak sądziła, 


spowszedniała; Lola 


> 
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Dziś św. Karola W. 
Jutro św. Franciszka 8S. 
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Chmurno i mgiisto 


Stan pogody w Polsce wczoraj o 

godz. 7 rano: w znacznej części kra- 
ju utrzymała się pogoda pochmurma 
z opadami w dzielnicach południowo- 
zachodnich, a z mgłą na Pomorzu, 
częściowo na Mazowszu. 
_" Terńperatura o godz. 7 wynosiła 
od 0 st. do — 7 st. w górach, a w po 
zestałych natomiast okolicach utrzy- 
mywała się w granicach od — 2 st. 
do -- 4 st. 

Nieznaczne opady. Za dobę ubie- 
gtą notowane były w całej niemal 
Polsce, z» wyjatkiem Małopolski 
Wsehodniej. Grubość szaty śnieżnej 
w Tatrach wynosi od 832 do 86 cm., 
1a Podhalu około 30 cem., na Czarno- 
torze (Worochta) około 40 cm. 

Przewidytany przebieg pogody 
ło południa dnia dzisiejszego: Chmur 
10, mglisto, miejscami drobny śnieg. 
W ciągu dnia rozpogodzenia. W gó- 
rach nocą umiarkowany, bozatem lek 
ki mróz, Dniem temperatura w po- 
ylizu 0 st. Słabe wiatry miejscowe. 
i 


Administrator 


apostolski 
diecezji sandomierskiej 


Stolica Apostolska mianowała ad- 
ministratorem apostolskim diecezj: 
sandomierskiej ks. prałata Antonie- 
go Kasprzyckiego, dotychczasowego 
wikarjusza generalnego. 

Nowy zarządca diecezji 
mierskiej do czasu nominacji bisku: 
pa - ordynarjnsza, ks. prałat Ka- 
sprzycki, urodził się w Kozłoweu 11 
stycznia 1864 r., święcenia kapłań- 
skie otrzymał w r. 1898, do kapituł: 
katedralnej został powołany w roku 
1933. 

: W sobotę 26 bm. o œ. 10 rano opun- 

scit Sandomierz dotyvchezasowy pa- 
sterz tej diecezji Ks. Biskup Włoidzi- 
mierz Jasiński, 


STYCZEŃ 


28 


PONIEDZIALEK. 


sunde- 


CYRK STANIEWSKICH 


OSTATNIE 


SIENIE Spi 


Najtańsze i największe 
ł wiżowiska stoiicy 


nadzwvczajny transfor- 

mista SYLVA — śmieszne 

małpki ADDI Caro Zna- 

komici klown, gimna- 

5 styka indyjska i wiele 
innych atrakcyjnych numerów 

DZIŚ w poniedziałek tylko 1 przed- 

stawienie o óodz. £.15 
Teny popuiarne zniżane do paiawy. 
Od 49 śr. do 2.50 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Adwokat, który poprawiał artykuły |W teatrach i 


drukowane w „Głosie Publicznym" 


KRAKÓW, 27.1. — W trzecim 
dniu procesu przeciwko krakow- 
skim  szantażystom prasowym, 
skupiającym się około „Głosu 
Publicznego”, zeznawał oskarżo- 
ny adwokat krakowski, dr. Nor- 
bert Knoebel, któremu akt oskar- 
żenia zarzuca, iż współpracował 
z „Głosem Publicznym“, a współ- 
praca ta polegała nietylko na za- 
wodowej obronie „redaktora“ te- 
go pisma, lecz również na pisa- 
niu artykułów zniesławiających. 

Oskarżony dr. Knoebel nie przy 
znał się do winy i twierdzi, że 
robił tylko korekturę artykułów 
pisanych przez swego klienta 
Franciszka Łobodę i za te czyn- 
ności pobierał od niego po 10 i 
po 20 zł. 

Na pytanie przewodniczącego, 
czy uważał, że Łoboda pracuje 
uczciwie, dr. Knoebel oświadcza: 

— Czy Łoboda jest aniołem, czy 
szubrawncem, to mnie nic nie 
obchodziło. i 

W tem miejscu przewodniczący 
polecił przeczytać inkryminowany 
artykuł, atakujący płk. korpusu 
sądowego p. Skorupskiego. Oka- 
zało się, iż jest o typowo napa- 
stliwy artykuł, wabec czego oskar 
żony 'rejteruje, twierdząc, że nie 
pamięta, czy artykuł wydrukowa- 
no w brzmieniu przez niego po- 
prawionem, czy też po jeszcze raz 
został zmieniony po jego korektu- 
rze. = 

Z dalszych zeznań oskarżonego 
wynika, że oskarżony wydawca 
„Głosu Publicznego“ przysyłał mu 
klientów do kancelarji, 

Przewodniczący: — Czy był wy 
padek, że ktoś zwracał się do 
pana pa radę adwokacką w zwią- 
zku ze zniesławieniem go w „Gło- 
sie Publicznym“? Ę 

Oskarżony przeczy, na pytanie 
zaś sędziego, czy Łoboda przesy- 
lając mu klientów do kancelarji, 
nie wyrównywał w ten sposób ho- 
norarjum, oskarżony wyraża przy- 
puszczenie, że Łoboda chciał się w 
ten sposób odwdzięczyć. 

Sędzia: Czy prowadził 
pan księgę kasową kancelarji? 

Osk.: — Tak 

Sędzia: — Dlaczego pan nie 
prowadził konta Łobody? 

W dyskusje te wdał się proku- 
rator, zapytując: 

— Jak pan pojmuje legalność 
swe czynności adwokackiej? Czy 
gdy do pana zwraca się złodziej, 
to pan mu poradzi, jak ten zło- 
dziej ma kraść, by uniknąć odpo- 
wiedzialności? Poprawianie arty- 
kułów przecież, to to samo. 

Oskarżony dr. Knoebel nie od- 


— 


E. Bałucki „Przegrana. 


wróciła do normalnego stanu psychicznego, stopniowa 
odzyskała zdolność mniejwięcej bezstronnego analizo- 


wania wydarzeń, czynów i uczuć, 


Wiedziała tylko jedno: weszła w jakiś przedziwny 
krąg nieporozumień, ośmieszyła się sama przed sobą i 
znalazła jedyne wyjście. Obecność Barczyńskiego krę- 
powała ją i uważaia za obowiązek wyjaśnić sytuację. 

Zrobiłą to. Barczyński znikł z jej życia. 

Odzyskała, zdawałoby się, w pełni równowagę du- 
chową, tylko że dotąd nie była zdolna odpowiedzieć 80- 
bie, czy naprawde go kochała. czy była poprostu zaśle- 


piona, widząc w nim kogo innego 


Gordon jej imponował. Ten zachwyt dla bohatera z 


bajki połączony z sympatją, jaką 


zawsze żywiła dla 


Drommera, był dla niej równoznaczny prawie z miłością 


Ale niezupełnie. 


Wprawdzie Gordon bywał 


u państwa Wyszowiec- 


kich, przesiadywał z Lola bardzo długo, ale strona zg- 
wnętrzna ich stosunku nie zmieniła się: na powitanie 
i pożegnanie po dawnemu z szacunkiem całował jej rę- 
kę, godzinami z nią rozmawiał, przyczem zwykły w po- 
dobnych wypadkach temat, jak układanie planów na 
przyszłość, prawie nie był poruszany. 

Intuicja mówiła mu, że coś tu nie w porządku. Intu- 
icją również odczuł, że w grę wchodzi Barczyński. Miał 
właśnie wyjechać na krótki czas z Perkinsem do Lon- 
dynu i postanowił postawić sprawę jasno. 

' Przyszedł jak zwykle. Przywitał się z Lolą, pocało- 
wał w rękę, usiadł naprzeciw i zapytał: 


— Panno Lolu, 
«chodzi do pani? 


dlaczego pan Barczyński nie przy- 


Pytanie zaskoczyło ją, zmieszała się i zaczerwieniła. 
— Dlaczego pan mnie o to pyta? 
Ujął ją za rękę i mówił niskim, sugestywnym glo- 


sem: 


— Niech panı nu odpowie jasno i szczerze. 
Spojrzała mu w oczy, Nie mogla w tej chwili klamać 


— Prosiłam go o to. 
— Dlaczego? 
— Nie chciałam, by 


się napróżno łudził 


powiada na postawione mu pyta- 
nie. 

Prokurator: — Czy pan zdawał 
sobie sprawę, że w artykule po- 
prawianym przez pana były zna- 
miona przestępstwa? 


Oskarżony: — Nie zdawałem so 
bie sprawy. 

W krakowskich kołach adwokac 
kich zeznania oskarżonego adw. 
Knoebla wywołały różne komen- 
tarze. 

n 


Orkan szalał nad Borysławiem 


Pe! miljona zł. strat 


BORYSŁAW, 27. 1. (Tel. wł.). 
Przez całą noc z 25 na 26 szaia- 
ła nad Borysławiem burza, prze- 
chodząca chwilumi w orkan o nie 
bywałej sile, wskutek czego ok- 
ło 20 wież wiertniczych na ko- 
palniach zostało przewróconych 
i zupełnie zniszczonych, a dachy 
kotłowni w wiełu miejscach zer- 
wane i kominy  poprzewracane. 
Również wiele domów wiatr sil- 
nie uszkodził. Połączenia tele- 


foniczne w -nicy Tustanowi-| 


ce przerwane. Na drogach po- 
tworzyły się zaspy śnieżne, do- 
chodzące w wielu miejscach do 
5 metrów wysokości, Komuni- 
nikacja kołowa w wielu miejsco- 
wościach w powiecie drohyby.- 
kim przerwana. Korony wież 
wiertniczych na kilkudziesięciu 
kopalniach pozrywane. Najbatr- 
dziej ucierpiały kopalnie Lokar- 


no, Georg, Fenomen, Bohemi, 
Meta i Lwów, które są zupełnie 
zniszczone. Burzą poczyniła tak- 
że wielkie spustoszenia w  oko- 
licznych lasach i ogrodach. Szko 
dy wyrządzone w przemyśle naf- 
towym obliczają w przybliżeniu 
na pół miljona złotych. Dziś 
wiatr ueichł i nastąpiło podwyż- 
szenie się temperatury. 


W Drohobyczu o godz. 9.30 
wskutek defektu w elektrowni 
spowodowanego burzą, zgasło 


światło w całem mieście. Hura- 
gan szalał także nad Przemyś- 
lem i okolicą. Autobus, kursują- 
cy między Przeworskiem a Dyno- 
wem utknął w drodze, zasypany 
śniegiem. Burza wyrwała szereg 
drzew z korzeniami i zerwała wie 
le dachów. 


Snieg zasypał zwrotnicę 


16 osób rannych 


w katastrofie pociągu lwowskiego 


LWÓW 27.1. (tel wl.). Wczoraj 
o godz. 6.33 rano na stacji kolejo 
wej Synowódzko — Wyżne po- 
ciąg osobowy nr. 1714, zdążają- 
cy z Ławocznego do Lwowa, prze 
jechał sygnał wjazdowy i wje- 
chał na tor, na którym stał po- 
ciąg mieszany nr. 1778. Nastąpi- 
ło zderzenie, skutkiem którego 3 
wagony osobowe zostały uszko- 
dzone. Dwie osoby odniosły cięż- 
kie rany, a 14 lżejsze. Spośród 
rannych jest 7 pracowników ko- 


lejowych i 9 osób cywilnych. 
Na miejsce katastrofy przybył 
natychmiast pociąg ratunkowy 
ze Stryja oraz komisja z Dyrek- 
cji Kolei Państw. we Lwowie. 
Prawdopodobnie przyczyną kata- 
strofy była niemożność urucho- 
mienia na czas zwrotnicy spowo- 
du zasypania przewodów wielką 
masą śniegu, co pozostaje w 
związku z huraganem, który sza 
lał ubiegłej nocy i dziś nad ra- 
nem w Małopołsce Wschodniej. 


Rabinat warszawski 
Przeciwko tańszym rzezakom 


Sprawa rewizji stawek za ubój 
rytualny, podjęta przez zaintere- 
sowane czynniki gospodarcze, 
jakkolwick jest na ukończeniu, 
jednakże ciagle jeszcze wywołu- 
je poruszenie śród zainteresowa- 
nych rzezaków. Specjalna kam- 
panja prowadzona jest przeciw- 
ko rzezakom rytualnym z Pelco- 
wizny, którzy biją bydło po cenie 


Ważnym argumentem przema- 
wiającym za stanowiskiem rzeza- 
ków z Pelcowizny jest fakt, że 
przeważająca część jatek koszet- 
nych nie podlega żadnej kontroli, 
a ubój rzezaków z  Pelcowizny 
jest bojkotowany przez rabinat 
warszawski, wydający nawet 
ulotki dyskwalifikujące mięso bi- 
te przez nich i wyliczają” nawet 


kilkakrotnie niższej od dotych-| nazwiska rzezaków. 


czasowej. 


J. Kusze i E. Bałucki „Przegrana“. 


Kocha panią? 


A pani? 
Co ja? 
Czy pani go kochała? 
Podniosła do góry głowę. 


Nieruchome 
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Wiem, że dawnie; mnie kochal. 


spojrzenie 


Gordona było spokojne, prawie obojętne. 


Tak! 
I kocha go pani? 
Nie. 


Kiedy go pani przestała kochać? 
Nie odwracała oczu przed jego wzrokiem i 


nagie 


poczuła mgłę łez, opuszczająca się z pod powiek. Wy- 
siłkiem woli zaczęła wciagać w płuca powietrze i nagle 
wybuchnęła płaczem, który z cichego łkania przemienił 


się wkrótce w jednostajny szloch. 


niach. 
— Panno Lolu! 


Płakała jak dziecko, tóremu 


Ukryła twarz w dło- 


zrobiono krzywdę, i 


czuła głęboko tę krzywdę, nie zdając sobie z tego spra- 
wy, kto jej ją wyrządził i w jaki sposób. 


— Panno Lolu! 


Gordon wstał. Ujął dziewczynę za ręce, podniósł ją 


wolno z krzesła. 


— Nie trzeba płakać. Wszystko już będzie dobrze. 


Powoli zaczęła się uspokajać. 


— Panie Adamie! 
— Cicho! Cicho! 
mówi, 


Nie trztba. 


Płacz zwolna mijat. 


Niech pani nie nie 


Umilkia, gdyż brakło jej słów. Patrzala na niego 
smutno i dziwiła się tej zawsze spokojnej. nicwzruszo- 


nej twarzy. 
— Panno Lolu! Mam już 
Wychowany w Azji, 


czterdzieści 
od młacości żyję inncm życiem, 


pięć lat. 


niż wy tu wszyscy. Umiem szczerzej i jaśniej myśleć 


i nie potrafię" siebie okłaraywać. 


Życie nauczyło mnie 


również poznawać bez słów, co ludzie myślą i czuja. 


Lola milczała. 
— Ufa mi bani? 
— Ufam. 


Neni -== 


na ekranach 


Warszawy 


Dla odwiedzających 
prawdziwą atrakcją teatralną sa 
przedstawienia Miekiewiczowskich 
„Dziadów“ z Węgrzynem w roli Kon 
rada, granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedziele popołudniu ,po cenach o po 
łowę zniżonych. W pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz“. Repertuar innych teatrów 
warszawskich przedstawia się nastę- 
pująco: 

Teatr Narodowy —- „Intryga i mi- 
łość* Fr. Schillera, T. Mały — „Ka- 
rolina*, T. Aktora — „Chicago“ z 
Jaraczem. T. Nowy — „Most* J. Sza 
niawskiego. T. Ateneum — komedja 
„Niebieskie migdały“, Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea- 
tralnych: w Operze operetkę Lehara 
„Kraina uśmiechu, w T. Kameral- 
nym sztukę Bahra „Mistrz“ z Ad- 
wentowiczem, w T. Letnim uwspół- 
cześniona przez Hemara opera-buffo 


Warszawę, 


Ofienbacha „Piękna Helena“ z Mo 
dzciewską i Dymszą, w Teatrze na 
Kredytowej operetkę: „To lubia ko- 
biety* z Makowską i Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) 
komedja „Świat się śmieje", Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) —- komedja 
„Piotruś*, Rialto (Jasna 3) — „Imi 
tacja życia“, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Siosira Marta jest szpiegiem“ 
(pierwszy film zagraniczny z podło- 
żonym polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałk. 106) „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) — „Czarna Perła“ (film pol: 
ski), Colosseum (Nowy Świat 19) — 
„Przeor  Kordecki* (film polski), 
Filharmonja (Jasna 5) „Śluby ułań- 
skie”, Europa (Nowy Swiat 63) „Pan 
bez mieszkania”, 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
dr"«! program styczniowy. 


nowy 


Program polskich radjostacyj 


WARSZAWA 
Poniedziałek, dn. 28 stycznia 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka łpł.). 6.52 Gimnasty- 
ka. 07 D. e. muzyki (pł.). 7.15 
Dziennik por. 7.25, D. c. muzyki 
tpł.). 7.85 Chwilka pań domu. 7.40 
Zapowiedź progr. 7.50 Koncert rekl. 


11.57 Sygnał. 12.00 Hejnai. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 Muzyka. 13.00 Dziennik 


poł. 13.05 Arje operowe (pł.). 15.30 


Wiad. o eksporcie pol. 15.85 Prze- 
gląd giełd. 15.45 Muzyka lekka. 
16.45 Lekcja języka niem. 17.00 


Wieniec pieśni śląskich w wyk. Chó- 
ru Kolejarzy. 17.25 „Skrzynka pocz- 


towa“, 17.35 Muzyka lekka (pł.). 
17.50 „Tajemnice wnętrza ziemi“. 
18.00 „Skrzynka pocztowa rolni» 


cza”. 18.10 Przegląd filmowy. 18.15 
Koncert zesp. H. Adamskiej. 18.45 
„Jak dostałem się na Wyspę Nie- 
dźwiedzią*. 18.00 „Wędrówka mi- 
krotonu*. 19.25 Chwilka społ. 19.30 
„Publiczność żąda za wiele“, 19.45 
Program. 19.50 „Święto zimt* (Tr. 
z Krak.). 20.00 „A to pan zna?... 
(pł). 20.45 Dzienmk wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 
Koncert symi. 21.45 „Tradycja nau- 
kowa na Pomorzu* (transmisja z 
Torunia). 22.00 Koncert reklamo- 
wy. 22.15 Muzyka tan. 22.45 „Koś- 
ciuszko w Szwecji”. 23.00 Wiad. me- 
teor. 28.05 Muzyka tan. w wyk. ork. 
„Syrena-Record* (pł). 
Wtorek, dn. 29 stycznia - 


„ 6.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 
€.48 Muzyka (pl). 6.52 Gimnasty- 


ka. 7.07 D. e. muzyki (pł). 7.15 
Dziennik por. 7.25 D., c. -muzyki 
(pł). 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 


Zapowiedź progr. 750 Koncert rekl. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad., meteor. 12.05 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 Koncert zesp. Z. Grossma- 
na. 12.45 Audycja dla dzieci. 13.00 
Dziennik poł. 13.05 D. c. koncertu 
Grossmana. 15.30 Wiad. o eksporcie 
pol. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 Mu- 
zyka lekka. 16.45 „Skrzynka P. K. 
0.“ 17.00 VII-my koncert. (Tr. ze 
Lwowa). 17.25 „Zjednoczenie ruchu 
spółdzielczego w Polsce". 17.35 Mu- 
zyka łotewska (pł). 17.50 „Skrzyn- 


ka pocztowa techniczna“. 18.00 
„Wiad. rolnicze“. 18.10 „Życie kul- 
turalne i art. stolicy“. 18.15 Mały 


koncert Tria St. Rymowicza. 18.45 
„Czy literat może żyć z literatury“. 
19.00 Utwory na skrzypce. (Tr. z 
Kat.). 19.20 Pogadanka. 19.30 Kwa- 


drans jazzu fort. 19.45 Program. 
19.50 Wiad. sport. 20.00 Koncert 
pop. 20.25 Pieśni serbskie. 20.45 


Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracuje- 
my w Polsce“. 21.00 „Cocktail mu- 
zyczny. 22.00 Koncert. 22.15 Frag- 
menty z dzieł (pł). 22.45 „Współ- 
praca  włosko-polska w odrodzeniu 
nar.“ 28.00 Wiadomości meteor. 
23.05 Muzyka taneczna. 


Wtorek, dnia 29 stycznia 


KATOWICE: 7.40 Program, 7.50 
Koncert. 15,35 Giełda zboż. - tow. 
5.40 Wiadom, bież. 18.00 „jak wy- 


chowywać dzieci”, 19,00 Utwory na 
skrzypce. 19,45 Program. 19.56 Wia- 
dom. spert. 22,00 Koncert, 22.45 „O 


tanca iaskich”, 

KR : 7,40 Program i koncert 
rekl, 1.57 Sygnał czasu, 15,35 Poga 
danka. ł7.50 „Skrzynka techniczna”. 


18,00 Poradnik tur. 18.10 Wiad. bież. 
19.45 Program. 19.56 Wiadom. sport. 
| 22.00 Koncert. 22,45 Odczyt. 23,05-- 
23.30 Muzyka tan. 

LWÓW: 7,40 Zapowiedź, 7,50 Kon 
cert. 17.60 VII Koncert z cyklu .„S0- 


maty L. van Beethovena”, 17.50 
Skrzynka poczt. 18.00 Życie arty- 
styczne, 18.05 Skrzynka dla dzieci. 
10,45 Program. 19.56 Wiad. sport. 


22,00 Koncert. 22,45 Minuty literac- 
kie. 

ŁODŹ: 7.40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert. 15.35 Przegląd giełdo- 
wy. 17.50 Łódzka skrzynka techn. 


18.00 Arje w wyk. Ewy  Bandrow- 
a 


Przewlekły Spór 


skiej. (pł). 18.16 Repert. teatr. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert, 22,45 Muzyka (pł). 

POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kon 
cert, 15.35 Przegląd -gietd. 18,00 Po- 
gad, roln. 18.10 Życie kult. i art, 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 22.45 Reportaż, 

WILNO: 7.40 Program. 7.55 Giet- 
da. 15,35 Codz. odcinck. 17.35 Kou- 
cert dla młodz. (pł.). 18.00 Pogadan 
ka społ. 18.05 Ze spraw litewskich. 
19.45 Program. 19,56 Wiad. sport. 
22.00 „Czy teatr jest dła publicznoś- 
ci”. 22,15 Koncert (pł). 22.45 Kon- 
cert, 


Zmarli 


Ś. p. Franciszek Boxa - Radoszew 
ski, obyw. ziem., 1. 84, w, maj. Ner; 
$. p. Kazimierz Oyrzanowski, lek.- 
dentysta, l. 60, w Warszawie; Ś. p. 
Apolonja z Pollów Wróblewska, wdo 
wa, w Warszawie; Ś. p. Grzegorz Q- 
noszko, płk. w st. sp., l. 64, w War- 
szawie; Ś. p. Jadwiga ze Szczepań- 
skich Rago, w Warszawie; ś. p. Bro 
nisław Kowalski, art. - malarz, w 
Warszawie; ś. p. Marja z Giebułtow 
skich Laskowska, wdowa, I. 74, w 
Warszawie; ś. p. Emilja z Zajdle- 
rów  Szymkiewiczowa, dwowa, w 
Warszawie; ś. p. Eugenja z Gąsio- 
rowskich _ Januszewiczowa,  obyw. 
ziem., w Warszawie; Ś. p. Kazimiera 
4% Gronwalskich I v. Piotrowska, II 
v. Brzezińska, 1. 94, w Warszawie; 
ś p. Jan Kujawski, kasjer Państw. 
Wytw. Uzbr., w Michalinie. 


O przeniesienie 
nauczycielki-żydówki ze 
szkoły w Łapach 


W Łapach na sali Domu Kato” 
lickiego odbyło się zebranie ro- 
dzicielskie w obecności 400 osób, 
na którem po raz drugi uchwalo- 
no zwrócić się do ks. biskupa 
Łukomskiego w Łomży, do Min. 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publ., do Kuratorjum Szkolnego 
w Brześciu, do wojewody w Bia- 
lymstoku i inspektora okręgowe- 
go z prośbą o usunięcie nauczy- 
cielki żydówki ze szkoły powsze* 
chnej w Łapach. 


Pierwsze w tej sprawie zebra- 
nie odbyło się 22 września r. ub. 
Prośba rodziców wówczas nie zna 
lazła zrozumienia u przedstawi- 
cicli władz, od których domagana 
się usunięcia nauczycielki żydów- 
ki. 

Nau ostatniem zebraniu rodzi- 
ców dano wyraz wzrastającemu 
niepokojowi o wychowanie dzie- 
ci w duchu sprzecznym z im 
tencjami rodziców. Na zebra- 
niu odczytano list pasterski 
ks. bisk. łŁukomskiego, który zaa» 
probował katolickie stanowisko 
rodziców w tej drażliwej sprawie 
i udzielił błogosławieństwa ic) 
staraniom. 

Spodziewać się należy, że wła 
dze szkolne przychylą się do pro- 
śby rodziców. 


Podróżuj 
samolotem 


0 miljard marek 


z Kurją Biskupią we Wrocławiu 


KATOWICE, 27.1. Dowiadujemy | 


się o cickawym sporze sądowym, ja- 
ki toczy się od przeszło 50 lat o za- 


med K. Krajewski Piciowe. Skóry 


Przyjmuje w swojej prywatnej Lecznicy. 
Chmielna 56 od $ r. de 9 w. Niedz. ed í 


I 
E 


Te | 
Weneryczne, | 


wrolne wprost sumy. Chodzi miano- 
wicie o pretensje potomków dawnych 
właścicieli Chorzowa, rodzin Ramn- 
twszków, Bispingów i Orlińskich, 
którzy w swoim czasie zaskarżyli 
Kurje biskupią we Wrocławiu o na- 
leżności za wykopany na ich grun- 
tach węgiel. Suma, o jaką chodzi, 
przekraweza miljard marek niemiec- 
kich. 


Da on wam zdrowie i radość życia 


Wiek XIX zrobił z kobiety niedo-, tygodniach stosowaniu 6 godzin ty- 


łęzę pod względem fizycznym, w 
wieku XX obserwujemy reakcję w 
postaci nadmiernego często zaintere- 
wania się tą dziedziną życia. Praw- 
da leży pośrodku, a jest nią zasada, 
że umiejętne stosowanie ćwiczeń ti- 
zytznych, nie mające jednak nie 
wspólnego z chorobliwn. rekordoma- 
nią, jest koniecznością dla każdogu 
człowieka. 

Ciekawy odczyt na temat najnow- 
szych kierunków w wychowaniu fi- 
zycznem kobiet wygłosiła w dn. 24 
bm. p. Dr. Zotja Zabawska - Domo- 
słuwska, główna reřerentka tej spus 
wy na Międzynarodowym 
Lekarek podczas 


dioździe 
ubiegłego laty w 


FIZYCZNEGO 


Sztokholmie. 
DWA ZADANIA WYCHOWANIA 
Wedtug najnowszych badań lekar- 
skich dwojaka jest rola kultury Ti 
zycznej człowieka. Wychowanie fi- 
zyczne zapobiega  szkodliwościom, 
wynikłym z warunków życia, a więc 
pracy zawodowej, złego mieszkaniu, 
1t. p., następnie zaś kultura fizycz- 
na ma wielkie znaczenie w locznie- 
twie już powstałych chorób; podno- 
sząc kondycję czitowicka zepsutą ska- 
zami wredzonemi i trybem życia — 
przedłuża jego istnienie na ziemi. 
Kobiety w większości swej prócz 
okresu szkoły nie nprawiają ćwiczeń 
cielcsnych; mężczyźni są w sytuacji 
o tyle lepszej, że odbywają ćwiczenia 
wojskowe, co ma ogromie znaczenie 
dędatnie dla ich zdrowia. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE DAJE 
ZDROWIE KOBIĘCIE 


Wychowanie fizyczne jest niczbęd 
tie potrzebne kobiecie, aby mogła 
być silna, zdrowa i szczęśliwa. U- 
miejętnie stosowana ćwiczenia wpły- 
waja dodatnio na jej układ kostny, 
wzmacniają go i przyczyniają sie do 
koordynacji od ruchów. Szczegółowe 
prące w tej kwestji przeprowadząły 
lekarki włoskie w. Instytucie Medycz- 
nym w Bolonji, poddając badaniom 
dziewczęta organizacji duszystow- 
skłej Balilla, Tu zuznaczyć nuleży, 
że p uwagi na swój układ kostny ko- 
biety ustępują mężczyznom we 
wszystkich sportach, gdzie konjezzyija, 
Jest nagły zryw, np. w biegach, rzu 
tach, dorównujące im jednak, w 4a- 
kich spóriach, jak np. pływanie, 
gdzie ruchy są łagodne. Wpływ na 
krążenie krwi zaznacza się szczegól- 
niej w umiejętności oddychania, na- 
bytej dzięki rozsądnemu treningowi. 
MXobictu wytrenowana wdycha wię- 
cej tlenu na godzinę, to też serca jej 
wypycha większą ilość krwi i kra- 
żenię krwi jest Żywsze. 

Przewód pokarmowy działu lepiej 
dzięki wzmocnieniu się mięśni brzu- 
chą. Przy chorobach systemu odde- 
tkowego stosuje się ćwiczenia ti- 
zyczne, mające na celu stworzenie 
warunków odwroinych od tych, w 
których choroba powstała i pomagn- 
jących do jej zwalezenia, up. voz- 
szerzenie klatki piersiowej dzięki 
ćwiczeniom cielesnym ułatwia zwul- 
czenie gruźlicy. Ogólny rozwój ciału 
i odporność lizyczna i psychiczna U- 
łatwia kobiecie wydanie 
zdrowego dziecka, 


na Świat 


Specjalnie ważny jesl wpływ 
ćwiczeń tizycznych na sysien ner- 
wowy, Badania wykazały, żę slan 
zdrowia chorych nerwowo kohict wy- 
kazuje znaczne polepszenie już po 4 


SPORT DLA. WSZYSTKICH 


Sport — pokonywania natury, 
tworzy z ludzi istoty wyższego gu- 
funku, daje zręczność, opanowanie, 
oszeżędność w pracy przez koordyna- 
ćję ruchów, radość i poczucie siły. 
Każdy Polak musi aprawiać ćwicze- 
nia cielesne. Sport dla wszystkich, 
mądrze zorzanizowany i kontrolowa- 
uy przez lekarzy. Naród 
składać z obywateli silnych fizycz- 
tie, radosnych i zdrowych, aby był 
żywotny i niczwycieżony w ciugżej 
walec o byi swego naństwa. 


godniowo éwiezeń wiełcsuych pod 
kontrolą lekarza. Pokonywanie trud 
ności i zetknięcie z naturą uzdrawia, 
wren sen, uspokaja histevję i odra- 
dza zmęczoną życiem kobieto. 

Puzy prucy zawodowej należy sio- 
sowić ówiczenia, dostarczające tych 
ruchów, których brak przy pracy. A 
więc robotniee zukurzonych fabryk 
winny wykonywać sporty na powie- 
trzu, kobiety pracujące rekami niech 
trenują wioślarstwo  wzmaeniające 
rogi, czy iurystykę, zaś stojące cig- 
gle za lada eksped jentki niech wzmac 
viaja swe ręce przez kujnkowanie. 


amsi się 


Marja Rzętkowska. 


Rzemieślnicy z Zawiercia 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Sb. 7 ak 


Po Davos—Garmisch-Partenkircnen 


Hokeiścikończą swąrolę,narciarzezaczynają 


W ciągu ostatnich kilku dni uwa- 
ga naszych sfer sportowych skiero- 
wana była na Davos, gdzie w hoke- 
jowyeh mistrzostwach Świata brała 
udział m. iu. nasza reprezentacyjna 
drużyna. Cieszylismy się zwycięstwem 
nad mistrzem Europy, Niemcami, i- 
rytowału nas pechową porażka z 
Francją, smucił wreszcie remisowy 
mecz z Włochami, co w rezultacie 
spowodowało wyeliminowanie Polski 
z rozgrywek o mistrzostwo świata. 
Turniej pocieszenia zaczął sie pod 
dobremi auspicjami,  zgromiliśmy 
Belgję, zremisowaliśmy z Wogrami, 
ale lepszy stosunek brumek zadecy- 
cował o naszem  zakwalitikowaniu 
się do finału z Niemcami, Dziś cze- 
ka nas ostateczna rozgrywka, po 
której rola naszych hokcistów w Da- 
vos skończy się. 

Skolei wkraczają na arene nast re- 
prezentacyjni narciarze. którzy star- 


tują na międzynarodowych mistrzo- 
siwach Niemiec w Garmisch-Parten- 
kirchen, na terenie igrzysk olimpij- 
skich w 1985 r. Dziś rozpoczynają 
się mistrzostwa maratonem narciar- 
skim na 50 km. Aż do 3 lutego, t. zn. 
do ostatniego dnia mistrzostw, inte- 
resować nas będzie teraz Garmisch- 
Partenkirchen. 


sczą drużyr: reprezentacyjna, 
która w składzie 8 narciarzy startu- 
je w Niemczech, tronowuła pod kic- 
runkiem doskonałego znawcy, Nor- 
wega Vaage, Występ w Garmisch 
będzie dla naszych nareiarzy pierw- 
szym w tym roku. Zgłoszeni jesteś- 
my do następujących konkurencyj: 
50 km. — Karpiel i Skupień, 18 
km. — Br. Czech, dwaj poprzedni, o- 
baj” Murasarze, Orlewicz i Górski, 
kombinacja. — Czech, Marmsarze, Or- 
lewicz, Górski i Łuszczek, skok o- 


mają być przesiedieni w Nowogrodzkie 


NOWOGRÓDIEK, 27.1. Pod prze- 
wodnictwem wojewody Świderskiega 
odbyło się w Nowogródku zchranie 
wojewódzkiego komitetu funduszu 
pracy. W zebraniu tem wziął udział 
pos. Madejski, b. naczelny dyrektor 
i uuduszu pracy, oraz prezydent mia- 
sia Zawierciu. Wystąpili oni z pro- 
setem, ażeby w Nowogródzkiem o- 
siedlić większy ilość rzemieślników 
z Zawiercia. W tej sprawia odbyły 
się również narady w Lidzie. 

Jak wiadomo, miasto Zuwiercie w 
związku z obechym kryzysem gospo- 
darczym i ciężkicm położeniem Ťa- 
bryki tow. akcyjnego „/uwiercie”, 
gdzie inzy czwarte ludności miojsco- 


wej znajdowało zarobek, ogromnie 
pouupadło, a ludność jego popadła w 
skrajną nędzę. Dość wspomnieć, że 
żudne polskie miasto nie ma stosun- 
kowo tyłu bezrobotnych, co Zawier- 
cie, zwane słusznie miastem wymie- 
rującem. W tych warunkach, gdy 
niemu żadnej nadziei na wznowienie 
pomyślnej sytuneji w tym żywotnym 
duwniej ośrodku przemysłowym, tro- 
ska o demobilizację Zawiercia stała 
się akiualna. 

Czy projekt funduszu pracy prze- 
siedłenia rzemieślników z Zawiercia 
w Nowogródzkie da się zrealizować, 
trudno narazie powiedzieć, nie zna- 
jne jego szezegółów. 


sensacyjne areszłowanie 


dyrektora gimnazium Rontalera 


4 polecenia prokuratora przy 
Sądzie Okręgowym w Warszawie 
aresztowany został wczoraj i osa 
dzony w więzieniu przy ul. Dzie] 
nej dyrektor i współwłaściciel 
gimnazjum Rontalera w Warsza- 
wie, Stefan Klepa. 

Aresztowanię dyr. Klepy wywe 
lalo zrozumiałą sensację wśród 
uczniów i rodziców, a nastąpiło 
ano snowodu licz ych skarg per- 
sonelu nauczycielskiego, któ.v 
od wielu tygodni nie otrzymał ne 
leżnego honorarjum, oraz „dla 
oszczędności“ przeprowądzonych 
przez p. Klepę, nie hył zarejestro 
wany w ubczpieczalni spolecznej, 
AURU L Wp. 

Na trop afery p. Klepy trafiv- 
no jeszcze przeć kilku tygedn'a 
mi, a rozpoczęla się ona zaraz po 
odkupieniu szkoły przez masz, 
Klepa, kiedy to wszelkie opłaty 
SAKE E PDR TPVT PARE CT RLEZTEORNNYA 


Samobójstwo 
miodego uczonego 


LWÓW, 27.1. Wielkio wrażenie 
wywołała tragiecznu śmierć młodego 
uczonogo, dr. Sianigławą  Mrażka, 
który przebywał w lecznicy na od- 
dziale dla chorych nerwowo. W sta- 
uic wielkiego wzburzenia dr. Mra- 
żek, widząc, że niema nikogo w po- 
Koju, stłukł szybę z obrazka wiszą- 
ctgo nad łóżkieny i ostrzem szkła 
przebił sobie seree. Przy zwłokaeli 
wio znaleziono żadnego listu, 


od uczniów, wynoszące b, poważ= 
ne sumy, sięgające około 800 zt. 
od ucznia na rok, przekazywane 
były na jeden z małych banków 
w Warszawie. Pomimo to, że 
szkoła miała' dość dobrą opinię i 
dyżoe uczniów, dyr. Klepa nie pla 
cil personelcvi nauczycielsikiemu 
należnego honarztjur" aż wresz- 


m R 


cie poszkodowany persóńef” wy 


stąpił do Sądu Pracy, a rozprawa; 


zakończyła się wyrokiem, przy: 
znającym cułkowi*> powództwo w 
wysokości kilkunastu tys, zł. 
Dyr. Kłepa obawiając się, że 
poszkodowani pracownicy wyst, 
pią o egzekwowanie tych sum da 
komornika, uprzedzając ten fakt, 
rozesłał do rodziców swych ucv- 
nit list, z żądaniem, by wszel. 
kie opłuty wpłacone jemu oso- 
biście, a nie wyznaczonego homor 
nika, gdyż w przeciwnym varie 
opłaty te nie będą ważne, a ucz- 
niowie usuwani ze szkoły. 
Pozzkodowany personel “^ue 
czycielski wystąpił w międzycza: 
sie przęciw nieuczciwemu dyrek- 
farów do stsvaztwa, *czvenżając 
go o ziośliwe wstrzymywanie nen 
sji. Starostwo skazała dyr. Klepę 
na dwa miesiące bezwzgiędrcgo 
więzienia. Jodnotześnie złożojo 
skargę do prokura'oru przy Sa- 
dzie Okręgowym w Warzząwię, 
który opieczętował wszo...ie keie 
gi szkolne, * w toku d.iszego do- 
chodzenia wydał wczoraj nakaz 
aresztowunia oszusta. kum aż 


art, mał, H, Czernego, (N.). 
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Z dżungli biurokratyzmu 
Zakaz budowy domu przez pomyłkę 


WILNO, 27. 1. — Przed sądem jodnajmując trzy mieszkania we 
cywilnym w Wilnie rozegrała się| własnym domku. 
ciekawa sprawa, wniesiona do| Sąd cywilny w Wilnie uznał 
sądu przez funkcjonarjusza P. P.| pretensje Wieczystego zą słyszne 
w Nowogródku, Jana Wieczyste-|i zasadził na jego rzecz od skarbu 
go, który potrafił upomnieć się o|państwa 2.800 zł. jako odszkodo- 
swoją krzywdę, wyrządzoną mu|wanie za zniszczone mury i za to 
przez biurokrację. komorne, które sam płacił. Nie 

Jan Weczysty i żona jego, Mat-|uwzględnił natomiast żądania 
gorzata, rozpoczęli w r. 1930 bu-|zwroty ewentualnego komornego, 
dowę własnego domku przy ul.|któreby mogło wpłynąć od lokato- 
Zamkowej w Nowogródku. Wie-|rów niewykończonego wskutek po 
czysty znał się na forma]nościach | myłki domu. Pozatem skarb pań- 
i żadnej z nich nie zaniedbał, Ma-| stwa został obciążony kosztami 
jąc zezwolenie wszystkich urzę; procesu. 
dów i zatwierdzone plany oraz Okazuje się, że czasem pomył- 
uciułaną gotówkę, budował w szyb ka urzędniica może być bardzo ko- 
kiem tempie dom, który miał się |sztowna. Częściej idzie na... ra- 
składać z czterech mieszkań. chunek poszkodowanego. 

Az tu nagle przyszedł z urzę: 
du wojewódzkiego nakaz wstrzy- 
mania budowy. W nadziei, że 
nieporozymienie wkrótce się roz- 


trenerów norweskich. Pokłada- 
d 


twarty = ci sami, oprócz Czecha oœ 
raz Kolesar. 

Rłopotu przysparza nam sztafeta 
1X 20 km., a to dlatego, że odbę- 
dzie się oma tego samego dnia eo i 
konkurs skoków. Wobec tego, że w. 
sztafecie wzięliby udział: Czech, 5. 
Marusarz, Orlewicz i Karpiel — 
dwaj pierwsi musieliby zaraz pe 
sztalecie skakać. Niemcy poszli nam 
tu na rękę i przełożyli siart sztafe- 
ty na godz. 8, podczas gdy skoki 
rozpoczynają się o godz. 11. Zawsze 
i to dohre, 

W onistrzostwach Niemiee oprócz 
gospodarzy biorą udział bezkonku- 
reńcyjni Norwegowie i Finuowie. 
Dla nas przeciwnikami będą wła- 
ściwie Niemcy, którzy przeszli dosko- 
nala szkołę pod kierunkiem wyłraw- 


my nadzieje w Br. Czechu, 5. Maru- 
earzu 1 Orlewiczu. Kombinacja i 0- 
twarty konkurs skoków są naszemi 
mocnemi punktami, gdzie powinniś- 
my mieć dużo do powiedzenia. 

Narciarze nasi odbyli onegdaj tre- 
ning na skoczni w Garmisch, przy- 
czem wyniki osiągnęli wspaniałe. 
Stan. Marusarz osiągnął 77 m. Br. 
Czech 69 m. 

W maratonie narciarskim na 50 
km., który rozpoczyna Się dziś, star- 
tuje ogółem 90 zawodników, w tem 
dwóch Polaków: Karpnel i Skupień. 
Narciarze nasi mają dobrą pozycję, 
bo wylosowali odległe numery. 

Losowanie do otwartego biegu na 
18 km. i do kombinacji dało nastę- 
pujące wyniki: Czech wylosował nr. 


Fra 
Ne, 


10, Skupień 60, Górski S. Ma- 
rusarz 95, Orlewicz 126, Karpiel 
128, Łuszczek 181 i A, Marusarz 
218. Ogółem startuje w tym biegu 
052 zawodników. Konkurencja ta od- 
będzie się 1 lutego. 

Start w szlafeeje 4 X 10 km. od- 
będzie się wspólny. Udział bierze 7 ` 
| zespołów. 


Polak Risko zwyciężył 


strzygnie, zwrócił się Wieczysty s à 
do województwa z prośbą o poda- słynnego Amerykanina: Dundee š tę 
nie przyczyny nakazu. Odesłano| W nowojorskiej Madison Squarc| Zwycięstwo odnióst Risko po 


Garfien odbył się mecz bokserski po- 
między słynnym amerykańskim pię- 
ściarzem Dundee, a pogromca Ja- 
rossą, również Polakiem, Risko, 


-7r 


go do magistratu, a zmaąagistratu 
do dalszych urzędów. Wieczysty 
nie dawał za wygrane i przez ca» 
IU trzy TAA Szukał źródła zakazu 
dokończenia budowy domu, które- 
go niepokryte dachem zaczęły 
gwaltownie niszczeć, Wreszcie pa 
trzech latach Wieczysty otrzymał 
z urzędu skromne pisemko zawia- 
damiające go, że zakaz kontynuo- 
wania budowy został wydany 
przed trzema laty... przez pomył- 
kę. 

Wieczysty skierował wówczas 
sprawę do sądu, domagając się od 
szkodowania w kwocie 6.000 zł.: | 
zwrotu kosztów komornego, które | 


Na mistrzostwach  łyżwiarskich 
Europy w Bt, Moritz w konkurencji 
pojedyńczej w jeździe tigurowoj 
zwyciężył Austrjak Schaefer, adoby- 
waujgc tytuł mistrza Juropy po raz 
drugi zrzędu. Wicemistrzem został 
rodak jego. Kasper, 8) Dunn (Au- 


Kanada walczy 


poniósł nie mając własnego miesz | 
kania, odszkodowania za zniszczo 
ne częściowo mury i za komorne, 
które ewentualnie zainkasowałby 


Cennik nasion 


Otrzymaliśmy cenmk nasion, z 


Wczoraj odbyły się w Davos 
półfinaly hokejowych mistrzostw 
| świata. W pierwszym półfinale 
Szwajcarja pokonała Czechosło* 
wację 4:0. W ten sposób Szwaj- 
cerją weszła do finału, w którym 
spotka się dzisiaj z Kanada. któ- 
ra w drugim pólfinale odniosła 
zwycięstwo nad Anglją 6:0. Nie 
ulega wątpliwości, że mecz Ka- 
nada m Szwajcarja przyniesie 
zwycięstwo Kanadzie, wobec cze 
go już dziś można powiedzieć, że 
Kanada jest mistrzem świata, a 


dany wzorem lat ubiegłych przez 
najstarsze i największe w kraju za- 
kłady ogrodnicze C. Uirich, Cennik, 
opracowany b. starannie, obejmuje 
kilka tysięcy odmian nasion, drzew, 
krzewów, roślin i narzędzi pgrodni= 
czych. Na wyróżnienie zasługuje rów- 
nież barwna okładka, praca zaanego 


— Tak i to wkrótce. Ja tu sobie urabiam ręce po 


10-ciu rundowel wake na punkty 
Decyzja ta wywołała burzę  prote+ 
stów, wobec czego komisja po dłuż- 
szej dyskusji odróczyła swą decyzję. , 


Schaefer mistrzem Europy 


w jeździe figurowej na lodzie i 


glia), 4) Baier (Niemcy). 1 ' 


W jeździe parami mistrzostwo Eu- | 


ropy zdobyła para niemieeka Her- 
ber — Baier, 2) Papcz — Zwąck 
(Austria); 3) 
(Wegry) i 4) rodzeństwo Pąusin 
(Austr]a). ° 


ze Szwajcarią 


o mistrzostwo świata 


'Szwajcarja mistrzem Europy. 

W rozgrywce o dalsze miejsca 
Szwajcarja zwyciężyła Francję 
Dk E 

Dziš Kanada i Szwajcarja wal 
czyć będą o pierwsze miejsce w 
turnieju, Czechosłowacja i An- 
glja o trzecie i czwarte, Szwecja 
i Anglja o mate i szóste, a Wło- 
chy i Francia e siódme i ósme, 


w OZET 


Nowak przybył 
11-iy do Monie-Cario 


Raid automobilowy do Monte Care 


Gallo — Dillinger + 


Je B. Priestley 


— Nic trudnego. Wiedziałam, że pani mieszka na 
tem piętrze, a niema tu poza panią ani jednej. któraby 
wogóle mogła stawać do konkursu piękności, nie mó- 
wiąc już o zdobyciu pierwszej nagrody. Jukie to uczu- 
cie zdobyć taką nagrodę? Czy ma. się wrażenie, że raz 
nazawsze pogrążyło się wszystkie inne kobiety? 


— Nie, skądże. Poprostu jest się trochę podnieco- 
ną, — odpowiedziała Ida poufale. — Prawdę mówiąc, 
to miałam szczęście, że dostałam pictrwszą nagrodę. 
Dwie spośród kandydatek: miss Lancashire i miss De- 
von (nazywano nus od prowincji, którąśmy repiczent4- 
wały), hyły naprawdę prześlicznę, tylko, że mam wra- 
żenie przesadziły trochę z barwą wlosów: obie były zu- 
bójczemi blondynkami, a moje włosy — proszę zoba- 
czyć — nie są specjalnie interesujące, ule ząto natu- 
ralne, 

Pokojówku przyjrzała się jej krytycznie: 

— Nie, panj jest ładna. Bardzo ładna. Ładniejsza 
od większości kandydatek na ten konkurs, oczywiścię 
sądzę Z fotografij w prasie. Gdyby chodziło tylko 
e figurę i o cerę i ja moglabym stawać do tego kun- 
kursu. Mam naprawdę świetną - figurę —- pow iędziąja | 
z przechwałką — i nie lękam się przed pokuzaniem jej 
każdemu. 

— Tak, jest pani ślicznie zbudowana. Lepiej, niż ja.* 


— W każdym razie taksamo dobrze. Może trochę pi- 
kantnicjsze mam nogi. Ale miałam pani upudrować 
plecy... Mamy tu teraz pysznych gości. Prócz pani 
w tym korytarzu mieszka ten, co to zrobili go na bohą- 
tera. 

— Tak? Jakże on wygląda? Czy to nie zabawne, że 
oboje mieszkamy w tym samym hotelu i na jednym ko- 
rytarzu? 

— Nie takje znowu zabawne. Niech pani tylko po: 
myśli, co ci ludzie wyprawiają, żeby zareklamować ten 
hotel, Nikt tu prawie nie płaci. Ale myślałam już sobie, 
że pani powinna spotkać się z tym młodzieńcem. Ša- 
dząc z waszej rozmowy, pochodzicie z tych samych 
stron i takie same z wami wyprawiają hece. 

— Zobaczę go dziś wieczorem. Mąmy być razem 
w teatrze, w jednej loży w Cavendish. Jak on wygląda? 
Czy przystojny? 

-—- Tak, miły, przystojny młodzieniec, Robi wraże- 
nie trochę osamotnionego. 

— To tak, jak ja. Spodziewam się, że tego nic znać 
po mnie, ale czuję się taka sama... 

— Będzie z was pyszna para. To miły, przyzwoity 
chłopak. Chociaż myślałam sobie, że jeżeli on uratowuł 
miasto, to mój chłopak mógłby chyba uratować cało 
Anglję, bo tąkieh trzech, jak ten bohater, możnaby 
z niego wykrajać, a zdelniejszy jest z pewnością. Jest 
policjantem, ale kjedy mówię policjant, nie mam tu na 
myśli żadnego z tych prostackich posterunkowych. To 
jeden z tego nowego rodzaju, co to teraz nastał. Wkrót- 
ce zostanie przodownikiem, a potem komisarzem. Już 
Ja tego dopilnuję. Niech tylko za niee wyjdę. 

— Ach, wychodzi pani zamąż? 


lokcie nad porządkowaniem po obcych ludziach, a moj 


duży chlopak niema nikogo, ktoby o niego zadkat. 
A pani? 
— Nie. Nie jestem zaręczona, A teraz nawet się 


z tego cieszę ,bo po otrzymaniu pierwszej nagrody na 
konkursie piękności zaangażują mnie z pewnością do 
filmu. Chcę grać do filmów. Chcę być gwiazdą, — za- 
kończyła pelna zapału. 

— Możliwe, że się pani uda, — powiedziała poko- 
jówka ponuro, — podług mnie, owszem... Znam niejed- 
ną z tych gwiazd, niejednej usługiwałam tutaj 
iw Brighton. 

Ida zaciekawiła się ogromnie: 

== Doprawdy? Jakim? 

Pokojówka wymieniła kilka nazwisk: 

— Przeważnie to wszystko takie kapryśne koteczki. 
Były wśród nich sympatyczne, ale to prawdziwe aktor- 
ki, które grały już od lat na scenie. Zresztą przyznam 
się pani, że już wolę nawet usługiwać gwiazdom, niż 
tym wszystkim paniom, które mieszkają w eleganckich 
hotelach. Te bogate damy miały zawsze jedwabne życie, 
próżnują całemi dniami, myślą, że są najpiękniejsze, 
a gnają człowieka od rana do nocy. Nie umieja o ni- 
czem innem mówić, tylko o pieniądzach i kursie złota. 
Już jabym im pokazała kurs zlota. Dla odmiany zapędzi- 
łabym je trochę do roboty, a tamte kobiety, które się 
w życiu dość napracowały, przysłałbym tu na wypoczy- 
nek. Piceadilly —oto odpowiednie miejsce dla takich 
pań i z pewnością wszystkieby tam musialy iść, gdyby 


im zabrać ich majątki. 


KG A s.) 


lo już zakończył się, Na ogólną licz- 
bę 151 maszyn. które wyruszyły z 
różnych punktów Europy, do Monte 
Carlo przybyło 103. Pierwsze miejsce 
zdobył Francuz l.ahaye - Quatresoys 
(Renault) 1073 pkt. Obaj Polacy, 
którzy brali udział w raidzie przybyli 
do Monte Carlo i zostali skłasynko- 
wani, Nowak przybył na 1l-tem 
micjscu {1069,5 pkt.) a Łubieński na 
49-tem. Pierwszy jechał na Fordzie, 
drugi na Packardzit, 


Europz-Kanada 


w hokeju 


W Zurychu odbędzie sie 8 lutego 
sensacyjne spotkania w hokeju ye- 
prezentacyj Fntropy i Kanady. Euro- 
R: wystąpi w następującym skła- 

zie: 

Mirscak (Wegry), Hronadka, Ma- 
leerk (Czechosł.). Trantenberz (An- 
sieja), Jóhnke (Szwecja), Zmcekini 
(Wlochy), Toriai Cattini Ii M 
(Szwajcarja). 


Londyn-Paryż 
w 67 minut 
PARYŻ, 27. 1. (PAT). Samolot 
francuskiego towarzystwa komu- 
nikącji lotniczej odbył lot Lon- 
dyn-Paryż w rąkordowym  cze- 
sie 67 minut. 
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W przeciwieństwie do krajów 
cywilizowanych, gdzie z pojęciem 
urody kobiecej kojarzy się pięk- 
na linja i smukłość sylwetki, u 
narodów mniej cywilizowanych 
panuje szczególne uwielbienie dia 
pokaźnej tuszy. Nie chodzi tu SEZ 
tylko nawet o urodę kobieca, ale 
pokaźną objętość i ciężka waga 
stanowią o uzyskaniu pewnych 
godności. 


FUNT CIAŁA NA HAWAJACH. 


Na wyspach Hawajskich np. 
nie może zostać naczelnikiem ple- 
mienia osobnik, który nie posia- 


da odpowiedniej tuszy i wagi. 
Jest to pierwszy warunek do 
wzbudzenia respektu i zdobycia 


posłuchu wśród poddanych. Jak- 
żeż mógłby uzyskać uwielbienie 
podwładnych panujący, który wy 
glądałby mizernie, Dobry wyglad 
jest synonimem wyższości so- 
cjalnej. 

Chudość dla kobiety jest „rów- 
nież przeszkodą w karjerze. Jeśii 
jest kobietą ubogą i w dodatku 
pochodzi z pleksu, los jej przed- 
stawia się smętnie, grozi jej do- 
zgonne  panieństwo, a przytem 
bieda. Otyłe damy hawajskie spo- 
tyka się wśród rodzin zamożniej- 
szych i arystokratycznych. Boga- 
ta Hawajanka ma sposobność do 
zachowania swojej tuszy, gdyż u- 
nika wszelkiego trudu, wszelkiej 
fatygi, która mogłaby wywołać 
spadek wagi. Tusza więc jest nie- 
tylko oznaką zam'żności i szla- 
chetnego pochodzenia, ale rów- 
nież i ideałem urody kobiecej. 


WNUCZĘTA PODZIEŁAJĄ 
GUST DZIADKÓW 


Na wyspach Szczęśliwych spo- 
tykamy to samo upodobanie do 
pokaźnej tuszy, ale tu to zamiło- 
wanie tłumaczy się faktem, że 
przodkowie tubylców byli donie- 
dawna jeszcze ludożercami i stąd 
pochodzi przyzwyczajenie takso- 
wania urody osobnika z punktu 
widzenia kulinarnego. Tak więc 
przez. atawizm mieszkańcy wysp 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
grub asów 


Piekność na wage 


gę. Zaobserwowano również, że 
misjonarze tędzy i wysocy cieszą 
się daleko większem poważaniem 
i sympatią wśród tubylców, niż 
misjonarze chudzi, do których od- 
noszą się z sarkazmem i dtwina- 
mi. Stanowczo nie wierzą, aby 
wątły chudzielec mógł być posłan 
nikiem wielkiego Boga. Twierdzą, 
że tylko osoby dobrze zaopatrzone 
w ciało mogą pozostawać w kon- 
takcie z Najwyższym Duchem. 


KULT ŻOŁĄDKA. 


Na wyspach Melanezji panuje 
to samo przekonanie. Duży brzuch 
jest, według ich mniemania, ozna 
ką zdrowia i dobrego apetytu — 
dwóch znaków, że niebo opiekuje 
się danym człowiekiem. Pozatem 
człowiek, który je dużo, daje gwa- 
rancję, że jest człowiekiem łagod- 
nym, pogodnym oraz... madrym. 
Mniemanie to tłumacza w ten spo 
sób, że człowiek otyły nie znosi 
ruchu, a bezczynność skłania go 
o mądrych rozmyślań, co przy- 
czynia się, że rozum jest bystry, 
a mądrość głęboka. 


WDZIĘK SŁQNIA — 
TO COŚ DLA PIĘKNYCH DAM. 


W Indjach piękność żeńska o- 
bowiazuje również  okrągłość 
kształtów i większa ilość funtów 
ciała. Wedłu$o księgi Manu, któ- 
ra w kraju tym stanowi prawdzi- 
wy kodeks w zakresie wszystkie- 
go, co dotyczy miłości — każdy 
młodzieniec, który pragnie ożenić 
się i podtrzymać długo płomień 
swojej miłości, uczyni najlepiej 
jeśli wybierze towarzyszkę życia, 
„której gracja nie ustępuje w ni- 
czem gracji młodego słonia“. Tak 
wygląda w przybliżeniu ideał pię- 
kności kobiecej znad brzegów 
Gangesu. 


PIĘKNOŚĆ NOSZONA. 


Ten sam punkt widzenia na u-| aby zazdrościły mu 


rodę kobiecą panuje i w Arabji. 


Czyż nie jest powiedziane, że naj- 
piękniejsza oblubienica Mahome- 
ta posiadała tak rewelacyjną tu- 
szę, że nie mogła poruszać się o 
własnych siłach i dlatego była 
stale podtrzymywana lub noszona 
przez dwóch niewolników. Właś- 
nie ideał arabskiego gentlemana, 
ideał piękności kobiecej — to ta 
najmłodsza malżonka proroka. Po- 
dobno mleko wielbłądzie jest naj- 
skuteczniejszym środkiem na o- 
siągnięcie wspaniałej tuszy. Nie 
więc dziwnego, że jest to produkt 
ząwsze pożądany przez kobiety a- 
rabskie, które spożywają je w nie 
słychanych ilościach. To pochła- 
nianie mleka zastępuje im wszel- 
kie gabinety kosmetyczne. 


200 KG. TO WAGA GODNA 
KRÓLA. 


Iiczne plemiona atrykańskie u- 
ważają otyłość jako przywilej kró 
lewski. Jedno z plemion malabar 
skich uważa za obrazę majestatu 
fakt, że któryś z poddanych po- 
zwala sobie na utycie i na zdoby- 
cie pokaźnego brzucha, równego 
brzuchowi monarszemu. Jest to 
już nietylko nietakt, ale zakrawa 
t na zamach stanu. Król powi- 
nien natychmiast zareagować na 
to, gdyż może słusznie się oba- 
wiać, że ci spośród jego podda- 
nych, którzy tworzą opozycję, mo 
gą się zgrupować wokoło konku- 
rencyjnego brzuchaczą I wtenczas 
będzie musiał pożegnać się z kar- 
jerą i tronem. 

A zatem szanujący się 
plemienia, który chce 
miłość i poważanie swoich pod- 
władnych, nie powinien robić nie 
innego, jak tylko jeść. Leżeć i 
tyć. To samo zresztą obowiązuje i 
małżonki wodza. Trudno — no- 
blesse oblige. Trzeba coś zrobić 
dla utrwalenia dynastji. 

Król powinien być tak otyły, 
tej tuszy 
wszystkie plemiona sąsiednie. Po- 


wódz nie drobny fakt. 
posiadać Kupca branży skórzanej w Wosi- 


winien być tak olbrzymi i tak 
ciężki, aby nie mógł chodzić o 
własnych siłach, lecz musiał być 
noszony przez podwładnych. Tyl- 


ko z takiego króla naród może być | 


dumny. Naczelnik plemienia, któ- 
ry osiąga wagę 200 kg., staje się 
w oczach plemion murzyńskich 
monarchą sławetnym i wyjątko- 
wym, czemś w rodzaju Ludwika 
XIV-go. 


Oprócz kobiet, które powinny 
dbać o swój należycie okazały wy 
gląd — tusza obowiązuje również 
i dostojników dworu. I tylko wte- 
dy naród wierzy, że król i jego 
wodzowie potrafią zwyciężyć ple- 
miona sąsiednie, gdzie królowie 
są lżejsi, gdzie damy są mniej o- 
tyłe, a królewskie nałożnice nie 
tak okrągłe. 

Takie istnieją przekonania pod 
gorącem niebem Afryki, gdzie pa- 
nuje dyktatura funta 
ciała. 


* 


czarnego 


0 mówi 


Nr. 3h 


Co zie stało? 


Wczoraj: w Warszawie pochmurra, 
odświętnie, bezmroźnie i mglisto, 
we mgle szło dziecko pijane 
faktem, że rasę ma czystą — 

o rasie i czystej w prasie 

była ogromna ankieta 

na temat: co lepsze — czysta? — 
czy też rasowa kobieta? 
Rozbieżność zdań była wielka — 
robiono nawet wywiady, 

nagroda za trafną odpowiedź: 
bilet ulgowy na „Dziady* 

i wieczne pióro z łabędzia 

tego co uwodził Ledę. 

Lecz cóż jest wiecznego na Świecie? 
— „Times“ pisał wczoraj, że błędem 
byłoby wierzyć, że w świecie 

jest coś naprawdę wiecznego 

i że problematyczna jest wieczność 
Traktatu Wersalskiego. 

A w prasie warszawskiej pisano 
(komunikat był urzędowy) 

że pan minister Georing 
przyjeżdża na Wielkie Łowy. 
Pozatem oficjalna wiadomość — 
że będą nowe awanse — 

na pułkownikowską szarżę 

pewien generał ma szanse. 


+ 


M. L. K. 


zulchan-Aruch 


o czerwonym lakierze na paznokciach 
Niespokojny szabas w Wosinie 


Żydzi chasydzi w miasteczku 
Wosin pod Siedlcami przeżyli o- 
statnio szabes pełen niezwykłych 
wrażeń, jak to podaje „Hajntyge 
Najes". 

Przyczyna, która wzburzyła ca 
ły chasydzki Wosin, był pozor- 
Żona pewnego 


nie, młoda i przystojna  kobie- 
ta, lecz przytem pobożna żydów- 
ka, bawiła niedawno w Warsza- 
wie z okazji wesela w rodzinie. 
Na weselu tem jakaś kuzynka na 
mówiła ja, aby poszła do mani- 
curzystki i kazała sobie pomalo- 
wać paznokcie na czerwony ko- 
lor, co wśród warszawskich ży- 
dówek, chasydek, jest bardzo 
przyjęte i uchodzi za ostatni wy 
raz mody. Młoda kupcowa miała 
początkowo wielkie skrupuły, zo 


Szczęśliwych cenią urodę na wa- 


| baczywszy jednak czerwone pa- 
*znokcie u innych, obecnych na 


Gruźlica płac jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różmcy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
priar. 

Przy zwalczaniu chorób 
bronch'tu, grypy, Uporczywego, 
czącego kaszlu i ft. p., stosują pp. Le- 
karzę „Balsam Thiocolan Age”, któ- 


płucnych 
me- 


ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoci- na n 
orga- ficytem część 


ny, usuwa kaszel, wzmacnia 
nizm i samopoczucie chorego. Sprze- 


dają apteki, 


Pracownicy miejscy w Grodnie 
ratują budżet miasta 


GRODNO 27.1. — Odbyło się 
zebranie pracowników miejskich, 
na którem prezydent Misky zwró 
cił się do pracowników z apelem, 
by ofiarowali na rzecz ratowa- 
ia budżetu miejskiego przed de- 
swoich  poborów 
w miesiącach lutym i marcu r. b. 

Pracownicy miejscy uchwalili 


ofiarować ze swoich poborów od 
2,5 do 15 proc. w okresie dwóch 
miesięcy według następującej 


skali: od poborów do 100 zł. — 
2,5 proc., od 150 zł. — 5 proc., od 
150—250 zł. — 7.5 proc., od 260 
do 400 zł. — 10 proc., od 400 — 
700 zł — 12,5 proc., ponad 700 
zł. — 15 proc. 


weselu, żydówek, skrupuły te u- 
stąpiły chęci zastosowania się do 
mody. Olśniona perspektywą upo 
dobnienia się do najwykwintniej 
szych elegantek młoda  prowin- 
cjałka dała się skusić kuzynce i, 
aczkolwiek z bijącem sercem, u- 
dała się do manicurzysiki. Wró- 
cila stamtąd z jaskrawo - czer- 
wonemi paznokciami, 

Wróciwszy do rodzinnego mia 
steczka, nie przeczuwając nie złe 
go, udała się w sobotę do domu 


WRESZCIE” 7 TERE Z TORRE T 
Marek Romański 111) 


PODWÓJNE ZYCIE 


GRETY NIELSEŃ 


Ze wszystkich pytań, jakie Kurt zadał to właśnie było dla niego 
najważniejsze. Ustalenie tego szczegółu miało dla przebicgu całej 
sprawy kapitalne znaczenie. Podejrzenia porucznika szły w tym 
kierunku, że przy pomocy swych obrazów panna Nielsen w jakiś 
nieznany mu jeszcze sposób przesyłała swe szpiegowskie raporty 

i że człowiek, który nabywał pejzaże dziewczyny był agentem, 
który w ten sposób odbierał przesyłane wiadomości. Ta hipoteza 
miała jednak tylko wtedy szanse prawdopodobieństwa,” jeżeli ów 
pan w binoklach zjawił się po raz pierwszy w sklepie Emmy Wi- 
gand dopiero w tym czasie, kiedy Greta rozpoczęła dawanie w Ko- 
mis swych obrazów. Dopiero po jej przyjeździe do Berlina. Jeżeli 
jednak ów pan w binoklach już przedtem bywał klientėm Emmy 
Wigand, przypuszczenia Kurta paliły się na panewce i trop wy-j 
mykał się z rąk porucznika. 

— Ma pani nietylko słaby wzrok, ale i słabą pamięć, — zare- 
zgował dość opryskliwie na niepewną odpowiedź pani Wigand, za- 
pominając już, że przed chwilą okazywał jej współczucie i szacu- 
nek spowodu osobistej tragedji, jaka przeżyła. — Niechże pani 


n 


— Z całą pewnością nic mogę tego stwierdzić. Może tak, a może 
ie. 

Kurt zżymnął się i ruszył ramionami. Zrozumiał już, że tą 
drogą daleko nie zajedzie. Jaka szkoda, że pani Wigand nie była 
młodsza i nie odznaczała się lepszym wzrokiem i lepszą pamięcią. 

— Kiedy ten pan był tu ostatni raz? 

— Z początkiem ubiegłego tygodnia. 

— Dobrze. A kiedy. panna Nielsen 
obrazy? 

— Dziś rano. 

— A! Dziś rano? Czy wszystkie trzy ? 

— Nie. Tylko dwa. 

— A ten trzeci? 

— Wisi tu że dwa tygodnie. 

— Ów pan w binokłuch nie kupił go? 

-— Nie podobał mu się. 

— To interesujące, — von Hedinger przystąpił znowu do ob- 
razków Grety i jął im się przyglądać. Pewien plan zrodził się 
w jego głowie. Zastanawiał się nad nim właśnie teraz. Wahał się, 
jednakże chęć bezwzględnego dotarcia do prawdy przemogła wresz- 
cie wszelkie skrupuły. 

— Pani Wigand! — rzekł poważnie i surowo — Musi mi pani 
dać słowo, musi mi pani dać uroczyste zobowiązanie, że ani o na- 
szej rozmowie, ani o tem co pani teraz powiem i polecę nie będzie 
pani mówić z nikim. Nie śmie o tem wiedzieć, ani ów pan w bino- 
klach, ani panna Nielsen. Jeżeliby pani nie dotrzymała obowiązku 
milczenia, zostanie pani oskarżona o zdradę stanu. Gdyby tu przy- 
szedł nawet sam minister wojny i pytał — pani nie wie o niczem. 


przyniosła tu ostatnie 


sobie przypomni i odpowie mi krótko, czy pan ten bywał tutaj | Nigdzie i nigdy nie wolno pani o tem wspominać, chyba... 


przedtem, czy nie bywal? Tak, czy nie? 

Staruszka rada była odpowiedzieć dokładnie na pytanie oficera, 
jednakże mimo najlepszej chęci nie mogła sobie przypomnieć. 
W jednym i drugim wypadku nie była pewna, a obawiała się po- 
informować fałszywie. 
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Zawahał się znowu, lecz jakby zawstydził się swej słabości, do- 
kończył twardo. 
-— ..chyba przed sądem wojennym. 
, Emma Wigand milczała. Zapytał groźnie. 


| 


— Pani rozumie? Sądzę, że mogę pani całkowicie ufać, ale obo- 
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wzięto bardzo poważnie. Mężo« 
wie, uczeni w piśmie, stwierdzili, 
że malowanie paznokci na czer- 
wono jest groźnem wykrocze- 
niem przeciw pobożnym  obycza- 
jom, i wyrazili obawę, że przy- 
kład elegantki może pobudzić in- 
ne żydówki w miasteczku do na- 
śladowania jej, a coby z tego mo 
gło wyniknąć, lepiej nawet nie 
mówić, bo, kto wie, może jest aku 
rat zła godzina? 

Sam rabin, zainterpełowany w 
kwestji paznokci, przestudjował 
bacznie Szulchan - Aruch, i uze 
nał czerwony kolor za nader nie- 
przyzwoity, a co więcej niezgod- 
ny z przepisami i skutkiem tego 
polecił natychmiast wezwać me- 
ża przestępczyni, aby ten wywarł 
nacisk na swą żonę, i nakazał jej 
zaraz po szabasie zdrapać gor- 
szący lakier z paznokci. 

W miasteczku zawrzało. Zapa- 
nował taki nastrój, że nięszczęs- 
ny mąż ofiary parysko - nalew- 
kowskiej mody nie ośmielił się | 
nawet ze wstydu, czy ze strachu 
wyjść na miasto i udać się do ra- 
bina! 

Nie ulega jednak watpliweśc:, 
że biedna męczennica mody bę- 
dzie musiała pożegnać się zesue 
mi eleganckiemi czerwonemi paz 
nokietkami, a przywrócić im daw 
ny, naturalny kolor. 


modlitwy. Nieszczęście chcialo, 
że w domu modlitwy znalazła się 
w  bezpośredniem sąsiedztwie 
pewnej matrony, osoby bardzo 
surowych zasad. Podczas kiedy 
mloda eleganika  przewracala 
kartki modlitewnika, matrona, 
która dotąd jeszcze nigdy czegoś 
podobnego nie widziała, z przera” 
żeniem zobaczyła jej czerwone! 
paznokcie i narobiła zaraz takie- 
go wrzasku, że aż z męskiego od- 
działu domu modlitwy przybiegli 
wystraszeni chasydzi, żeby zoba- 
czyć, co się stało. Oczywiście ma 
trona zaznajomiła ich z przyczy- 
ną swego przerażenia, Chasydzi 
nie zlekceważyli tej sprawy. 
Sprawę czerwonych paznokci 


Majweselszy 
w karnawale 


odbędzie się 


1 LUTEGO 
w ABIRBA 


wiązek każe mi raz jeszcze ostrzee pania przed niebezpieczeństwem, 
na jakie moglaby się pani narazić. 

-— Rozumiem, panie poruczniku. Będę milczała jak grób. 

— Dla dobra Niemiec, pani Wigand. 

-— Dla dobra Niemiec. — powtórzyła swym starczym głosem, 

— Proszę tedy dobrze uważać. Te obrazy panny Nielsen zabiorę 
teraz z sobą. Na dwa, trzy dni. Potem zwrócę je pani. Powiesi je 
pani na dawnem miejscu 1 sprzeda pana w binoklach — jak zwykle. 
Za każdym razem, kiedy panna Nielsen odda obrazy w komis, zro- 
bi pani to samo. Będę tu przychodził często i pod żadnym warun: 
kiem nie wolno pani wywieszać ani sprzedawać płócien, dopóki ja 
ich nie zobaczę. 

Emma Wigand skinęła głową na znak, że rozumie. Cała ta przy“ 
goda przekraczała zakres jej pojęć. Była czemś niezwykłem, przera- 
żającem i niesamowitem. W leniwą atmosferę małego sklepiku 
'wtargnał naraz jakiś nieznany rytm życia. Staruszce wydawało się, 
że przeżywa raczej sen, niż rzeczywistość, że poprostu zdrzemnęła 
się nad swą robotą na drutach i że lada chwila zbudzi się i przekoe 
na, że skiep jest pusty i że młody smukły porucznik marynarki był 
tylko senną zjawą. 

A jednak była to rzeczywistość. 

— Zrobię wszystko, co pan każe. A jeżeli tamten pan przyjdzie 
zanim pan porucznik zwróci obrazy? 

— Powie pani, że panna Nielsen jeszcze nie nie dostarczyła 

— A skoro panna Nielsen zjawi się z nowemi malowidłami i zae 
pyta, czy te są już sprzedane? 

— Rzecz prosta. Odpowie pani, że ga sprzedane, 

Za wypukłemi szkłami zatrzepotały powieki starej kobiety. 
Z trudem pojęła ów makjawelizm niezwykłego gościa. W złą, w ja- 
kąś bardzo złą przygodę wplątał ją przypadek. 

— Niech mi pani zapakuje obrazy. —usłyszała znowu głos Kurta, 

Ogarnęły ją naraz watpliwości. 


(D. c. n.). 
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